
Nr. 535. (Wydanie popołudniowe). We Lwowie, wtorek dnia 17 listopada 1903. Rok XXXVI.
Prenumerata wynosi: 

we Lwowie:
miesięcznie 2  korony ; 

u  dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
na prowincji:

z jednorazową przesyłką:
rocznie . . . 30 K — b
kwartalnie . . 7 t  50 t
miesięcznie . . 2 „ 50 „

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . .  36 K — Ł
kwartalnie . . 9 „ — ,
miesięcznie . . 3 „ — .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

£dru: „DZIENNiiC POLSKI!* — Lwów, p lac M ariacki h Y, 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsza

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za Jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

we Lwirowie j
poranny . . , . S balem  
popołudniowy 8 halerzy

Numer pojedynczy:
na prowłaajfi

poranny . . .  V kalany 
popołudniowy . W halerzy

W łaściciele i redaktorow ie: D r. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .
D
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Fałszowanie opinji.
Wiedeń, 15 listopada.

Jutro zbiera się Rada państwa na dalszą 
sesję, wśród stosunków zupełnie niewyjaśnio­
nych, wśród zupełnej niemal anarchji.

Najważniejsze zadania Rady państwa za­
leżne są w pierwszym rzędzie od uchwał 
sejmu węgierskiego: ani ugoda, ani taryfa cel­
na nie będą w Austrji uchwalone, zanim nie 
uchwali ich sejm węgierski, bo doświadczenie 
z kontyngentem rekruta nakazuje ostrożność.

Ale i sprawy wewnętrzne austrjackie 
niełatwo ruszą z miejsca. Na razie nad Izbą 
poselską zawisła ciągle jeszcze obstrukcja 
czeska, co prawda z możnością zamienienia 
jej każdej chwili na obstrukcję niemiecką. O- 
głoszona przed kilku dniami enuncjacja lu­
dowców niemieckich wyglądała na promyk 
nadziei.

Skoro ludowcy uznali za słuszne argu­
menty czeskie, przemawiające za utworzeniem 
drugiego czeskiego uniwersytetu i ustanowili 
formułę: uniwersytet niemiecki w Bernie, cze­
ski w Kromieryżu, to w każdym razie utoro­
waną została droga do spokojnej dyskusji. 
Istotnie dzienniki czeskie odpowiedziały — 
acz odmownie, jednak spokojnie, dowodząc, 
że uniwersytet w Kromieryżu nie ma racji 
bytu i zapewniając że nie polityczne, jeno 
rzeczowe powody, każą im domagać się uni­
wersytetu w Bernie. Ale równocześnie przy­
szła już odmowa ze strony, która zawsze 
jeszcze w ostatniej chwili umiała popsuć 
najlepsze dla ugody dyspozycje. Mianowicie, 
ze stanowczą odmową wystąpili Niemcy mo­
rawscy, którzy krok pokojowy stronnictwa 
niemiecko-ludowego nazwali „nieporozumie­
niem", zapewnili uroczyście, ie  nigdy i w 
żadnem mieście morawskiem, do kreowania 
czeskiego uniwersytetu nie dopuszczą, a za­
kończyli starą zwrotką, że ugoda dokonana 
być może jedynie jako całość.

Ta właśnie teorja, propagowana przez 
ciasne głowy w rodzaju pana Grossa, unie­
możliwiła dotąd wszelkie porozumienie. Za­
miast iść etapami i krok po kroku usuwać 
napiętrzone trudności, żądają Niemcy rzeczy 
niemożliwej, bo równoczesnego usunięcia 
przeszkód, od dziesiątek lat nagromadzonych. 
Okazało się więc znów, że dobre chęci przy­
wódców stronnictwa, a w pierwszym rzędzie 
pana Derschatty, od którego owa enuncjacja 
wyszła, rozbijają się o twarde głowy powia­
towych polityków morawskich.

Mimo to, przeplatane obstrukcją, zapewne 
dalej toczyć się będą rokowania ugodowe, a 
w pauzach ta lub owa uchwała jednak doj­
dzie do skutku. Koło polskie zastanowić się 
musi poważnie, w jakim kierunku wytężyć 
usiłowania i co, nawet wśród powszechnego 
zamieszania, dla kraju zrobić można.

Największem dla Koła polskiego uie- 
szczęściem jest od dłuższego czasu trwająca 
desorjentacja, z umysłu w kraju podsycana. 
Skoro znaleźli się w kraju ludzie, którzy zu­
pełnie świadomie dążą do utrzymania ciągłe­
go niezadowolenia, nic dziwnego, że i Koło 
polskie straciło wytyczony kierunek i tak 
konieczną dla poważnego stronnictwa równo­
wagę.

Gdyby Koło z góry zrozumiało było cel 
i kierunek owej zdrożnej zabawy, byłoby za­
pewne łatwiej utrzymało się w równowadze. 
Ale przez długi czas nikt wierzyć nie chciał, 
że znaleźli się ludzie, którzy szukać chcą 
urzeczywistnienia narodowego ideału w ten 
sposób, że tamują każdy wzrost sił narodo­
wych, podkopują powagę każdej narodowej 
instytucji i wywołują walkę wszystkich prze­
ciwko wszystkim. Dotąd podobnej taktyki 
używali jedynie anarchiści. Oto jak się działo : 
co chwila wydawano z kraju Kołu polskiemu

inne hasła. Dziś żądano tego, jutro owego. 
Mobilizowano ludzi, którzy o sprawie naj­
mniejszego nie mieli pojęcia, ażeby dziś en­
tuzjazmowali się tem, jutro owem.

Najzawilsze kwestje ekonomiczne podda­
wano pod sąd uczniów gimnazjalnych. Wy­
wołano sztucznie wrażenie, że cały kraj wre 
i kipi dziś z tego, jutro z tamtego powodu. 
Mniej wytrawni posłowie w Kole polskiem — 
a jest ich tam niemało — chodzili w formal­
nej gorączce, nie wiedząc do czego zabrać się 
pierwej. Jeśli Koło pod wrażeniem tej agita­
cji zabrało się już energicznie do jakiej spra­
wy, jakby na dany znak trąbiono w kraju do 
odwrotu i uznawano ją za mało znaczącą. 
Dziś mobilizowano opinję publiczną dla jakiejś 
lokalnej kolei, jutro kazano dzieciom nawet 
podpisywać petycję za upaństwowieniem ko­
lei północnej, pojutrze wysunięto naprzód 
sprawę cukrową, byle tylko utrzymać nieza­
dowolenie i nie pozwolić Kołu skupić się.

Jak do każdej demagogicznej roboty, tak 
i do tej zgłosili się wnet do pomocy ludzie 

• o niezaspokojonych ambicjach i tacy, którzy 
mają osobiste rachunki do załatwienia. Gdyby 
niesumienni demagodzy, podszywający się pod 
sztandar wszechpolski, nie znaleźli byli tego 
rodzaju sojuszników w obozie konserwaty­
wnym, nigdy opinja publiczna nie dałaby się 
im była do tego stopnia obałamucić. Nikt 
jednak początkowo uwierzyć nie chciał, że 
nawet mąż skądinąd poważany, jak p. Wło­
dzimierz Kozłowski, znaleźć się może w obo­
zie wichrzycieli, on więc i jemu podobni za­
słaniali sobą właściwy cel zdrożnej roboty. 
Redakcja Słowa polskiego umiała wcale zrę­
cznie zastawiać się poważnymi ludźmi. We­
źmy naprzykład rolę, jaką odgrywa poseł mia­
sta Lwowa prof. Głąbiński.

Wszedł on do Koła jako pożądany na­
bytek, jako człowiek poważny, o nowocze- 
snem wykształceniu, przytem umiarkowany i 
bardzo pracowity. Przez cały czas pracował 
w Kole, wspólnie z innymi i w jednym z ni­
mi kierunku. Nie było wypadku ważniejszego, 
w którym zasadniczo różniłby się był w za­
patrywaniach z komisją parlamentarną Koła 
polskiego. A jednak Słowo Polskie niemal 
dzień po dniu nadużywało jego nazwiska. 
Cokolwiek Koło zrobiło, Słowo Polskie poda­
wało o tem wiadomość zaczynającą się 
steoretypowo od słów: „z inicjatywy pana 
Głąbińskiego" zaś cokolwiek zdaniem Słowa 
poszło krzywo, stało się „wbrew opinji pana 
Głąbińskiego". Zrobiono z niego rodzaj King- 
Fu, który wszystko wie. wszystko robi i prze­
mawia nawet wtedy, gdy — go niema. W nie­
słychany więc sposób wyzyskano popu­
larnego we Lwowie posła z największą szkodą 
dla jego własnej powagi i działalności w 
Kole polskiem. A cóż dopiero mówić o wstrę­
tnej nagance przeciw prezesowi Koła, panu 
Jaworskiemu! Wszakże doszło do tego, że 
w łamach Słowa Polskiego przyrównywano 
prezesa Koła do zbiegłego za morze defrau­
danta I

Robota szła w dwóch kierunkach: prze- 
dewszystkiem zadawano Kołu polskiemu dzień 
po dniu zadania wzorowane na tych, jakie 
pan Twardowski zadawał djabłu, a równo­
cześnie podkopywano powagę tegoż Koła, 
tak, że na każdym kroku napotykać musiało 
trudności.

Koło polskie ze swej strony popełniło 
ten wielki błąd, że przeceniało doniosłość 
tej agitacji i nie widziało, że po za nią stoi 
samo tylko Słowo Polskie i kilku malkonten­
tów z ultra konserwatywnego, a raczej re­
akcyjnego obozu.

W Kole polskiem nie umiano zrozumieć 
tej — potwornej co prawda taktyki, która 
każe rzekomym wszechpolakom zjedno­
czyć całą Polskę, ale nie w wolności, jeno

w jednem morzu ucisku, anarchji i społecz­
nej nędzy.

A tu tymczasem życie w kraju wre i ki­
pi. Hasło odrodzenia ekonomicznego roz­
brzmiewa po całym kraju. Do działaczy gali­
cyjskich garną się pionierzy przemysłu ze wszy­
stkich ziem polskich. Kiedy garstka przefilo- 
zofowanych szaleńców propaguje anarchję, 
wszystkie warstwy społeczne łączą się ku 
zgodnej pracy, ażeby przez odrodzenie eko- 
ekonomiczne rzucić posiew dla politycznego 
odrodzenia. 1 rzecz znamienna: żaden z tych 
działaczy ekonomicznych nie entuzjazmuje się 
jakiemkolwiek hasłem politycznem, żaden nie 
odgranicza się od innych murem pustych fra­
zesów. Ruch w kierunku odrodzenia ekonomi­
cznego, objawiający się obecnie w Galicji, ma 
wszelkie cechy przełomu, a jest on tak silnym, 
że przy nim nie masz miejsca na osławione 
emigranckie zabawy w sojusze dziś z Anglją, 
jutro z Japonją, pojutrze może z Chinami.

Suggestja nie działała na długo. Ruch 
ekonomiczny sprawił, że najszersze warstwy 
rozumieć już zaczynają, iż dla prawdziwej 
wszechpolskiej idei więcej działa taki książę 
Andrzej Lubomirski, poświęcający mienie i 
zdrowie dla walki z niemiecką przewagą, lub 
młody pionier, jak dr. Battaglia, który bez 
wytchnienia od miasta do miasta pielgrzymu­
jąc, głosi nowe hasła, niż idealizująca naj­
większe błędy i grzechy narodowe grupka 
zbiegów ze wszystkich obozów, ludzi, dla 
których Polska jest szachownicą, a Polacy 
pionkami, które posuwać chcą dla własnej 
rozrywki i okazania własnej zręczności.

Dziś dla Koła polskiego czas jeszcze 
przejrzeć i zrozumieć, że to, co wydawało się 
opinją publiczną, jest jeno robotą kilku czy 
kilkunastu nieodpowiedzialnych jednostek, 
robotą, od której ze wstrętem odwraca się 
już kraj cały. Nie oglądając się więc na na­
paści i obelgi, w prawo i w lewo miotane, 
powinno Koło polskie powrócić do dawnej, 
lepszej tradycji, zarzucić nerwową robotę i 
wytknąwszy sobie cel, dążyć do niego z peł­
ną oględnością, ale też z pełną stanowczością, 
nie podchwytując jednodniowych haseł.

A stosunek do rządu? Nie mogę Słowu 
Polskiemu zabronić nazywania mnie „agentem 
p. Koerbera", tak jak mnie wolno by było 
nazwać redaktorów tego pisma agentami hr. 
Buelowa. Nie powstrzyma mnie jednak ta gro­
źba od stwierdzenia, że cała naganka Słowa 
Polskiego przeciwko rządowi, a głównie prze­
ciwko panu Koerberowi i drowi Piętakowi, nie 
jest znów niczem innem, jak manewrem do 
szerzenia niezadowolenia dla niezadowolenia. 
Dla pisma polskiego w Galicji kierunek wy­
tyczny wobec każdego rządu z góry jest 
danym.

Mieliśmy w Austrji największy wpływ i 
i znaczenie, dopóki nie mieszaliśmy się w 
wewnętrzne spory austrjackie, a pilnowali 
tylko, by nam działa się sprawiedliwość. Ile­
kroć Słowo Polskie pierwsze poruszy jaką 
niesprawiedliwość, wyrządzoną nam przez 
rząd, z pewnością zawtóruje mu cała prasa 
polska, ale na maniackie 365 razy do roku 
powtarzające się ataki, pisane jakby przez 
ludzi dotkniętych — obok nieumiętności pi­
sania — także manją prześladowczą, nikt się 
nie złapie, tembardziej, ile-że każdy czuje ich 
nieszczerość i wie, że będą się one powta­
rzać, chociażby rząd zmienił się dziesięć razy.

Trudno o zarzut bardziej czelny jak ten, 
że prezes Koła polskiego, sędziwy starzec, 
który nigdy dla siebie niczego nie pragnął, 
dziś u schyłku życia „wysługuje" się rządowi 
dla jakichś osobistych widoków. Ów jedyny 
przez Słowo Polskie wychwalany poseł prof. 
Głąbiński, o ile chce być szczerym, pouczyćby 
mógł najlepiej swoich protektorów, jak to 
wysługiwanie się wygląda, bo bardzo zbliska 
na nie patrzył.

Ale trudno: Słowo Polskie wydrukowało 
zasadę, że p. Jaworski musi być obalonym, 
„bo ktokolwiek po nim przyjdzie, będzie do 
obalenia łatwiejszym". Tej zasady muiatis 
muiandis do rządu nie zastosuje ani p. Ja­
worski ani też „ktokolwiek po nim przyjdzie" 
bo Koło polskie nie jest maszyną do obala­
nia rządów na pożytek klownów rewolucyj­
nych, ale poważną reprezentacją wielkiego 
narodu, która obala rząd wtedy, gdy staje się 
dla tego narodu szkodliwym, a kiedy wie 
kto po nim przyjdzie i z jakim programem.

fr)

Korespondencje.
(Od naszego korespondenta).

Warszawa 14 listopada. 
(Ograniczenie wpływu Niemców. — Wystawa 
krajowa i spór pomiędzy Łodzią a Warsza­
wą. — Po wyjeżdzie ministra Plewego) — Urzę­
dnicy rosyjscy. — Ukaz przeciw urzędnikom Po­

lakom. — Ucisk stowarzyszeń).
Napływ niemieckich przemysłowców do 

Królestwa i niemczenie przez nich całych osad 
i miast, zwróciły nareszcie uwagę rządu ro­
syjskiego na niebezpieczeństwo, jakie grozi 
krajowym przemysłowcom. W tych dniach 
nadeszła z Petersburga wiadomość, że mini­
sterstwo spraw wewnętrznych opracowuje pro­
jekt ustawy, która m a u r e g u l o w a ć k o l o n i -  
z a c j ę  o b c o k r a j o w y c h  w y c h o d ź c ó w  
w gubernjach zachodnich i nadwiślańskich. 
Równocześnie w ministerstwie skarbu opra­
cowuje się nowe przepisy w sprawie zakła­
dania przez obcokrajowców w gubernjach 
nadwiślańskich jakichkolwiek przedsiębiorstw 
przemysłowych.

Istotnie przemysł niemiecki zanadto już 
rozgospodarzył się u nas, a przoduje mu 
Łódź niemiecka. Przemysłowcy tamtejsi, mię­
dzy nimi nawet Polacy, posuwają swą ambi­
cję tak dalece, że wystąpili obecnie .z pomy­
słem, a b y  w Ł o d z i  u r z ą d z i ć  p o w s z e- 
c h n ą  w y s t a w ę  k r a j o w ą  z całego Kró­
lestwa. Nawet tamtejszy organ polski, Rozwój, 
popiera ten projekt. Prasa warszawska słu­
szny podnosi protest przeciw temu pomysło­
wi, zarówno ze stanowiska stolicy kraju, jak 
i dla lokalnego charakteru Łodzi. Zresztą o 
wiele wcześniej, bo jeszcze przed trzema laty, 
projekt taki dla Warszawy poruszyła tutejsza 
Gazeta Polska i zamieściła o nim opinję 
wielu wybitnych przemysłowców. Projekt Ga­
zety Polskiej dyskutowany był następnie na 
zebraniach paru sekcyj w Towarzystwie dla 
popierania rosyjskiego przemysłu i handlu, 
a wszystkie koła interesowane oświadczyły 
się za urządzeniem wystawy w Warszawie. 
Ma ona odbyć się mniej więcej w r. 1904., 
a zatem nie czas chyba wszczynać obecnie 
spory, k t ó r e  z dwóch miast nadaje się wię­
cej do urządzenia wystawy. Warszawa dała 
inicjatywę, jest zresztą punktem środkowym 
dla całego kjaju, więc tu, a nie gdzieindziej, 
wystawę urządzić należy.

Z okazji pobytu w Warszawie ministra 
Plewego naczytaliśmy się dość życzliwych 
wyrazów w Warszawskim Daiewniku. Urzę­
dowe pismo raczyło nawet przyznać od­
rębność naszego żywiołu od rosyjskiego i 
potrzebę jej uwzględniania. Co do celu wi­
zyty ministerjalnej, to zdaje się, iż rozcho­
dzi się o zmiany osobiste na kierujących sta­
nowiskach, przedewszystkiem nie dotyczy sta­
nowiska Czertkowa. G d y b y  te zmiany odnosiły 
się do władz szkolnych, byłyby niewątpli­
wie powitane z uczuciem ulgi przez 'cały 
ogół polski. Warsz. Dniewnik wyraził życze­
nie, aby do Królestwa nie przysełano urzędni­
ków, którzy nie znają stosunków lokalnych 
i wstyd czynią rządowi. Ale organ rzą­
dowy nie zwrócił uwagi ministra na to,
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K A Z I M I E R Z  GL IŃSKI .

BORUTA.
Powieść z  lat dawnych.

Za godzinę, czy dwie, nie dziś to jutro, 
uczyni to. Pan Sieniawski na słowo czeka i 
rodzice o to słowo ją spytają. Powie: niel 
choćby pioruny biły... Jeno czy sił jej starczy 
do powiedzenia tego — nie?... Ociec nie ze­
chce zrozumieć, że ona ma inny świat, własne 
królestwo swoje; a ty, ty pani matko, mia- 
łaś-że kiedy w młodości swojej jasny mi­
łości sen?...

— O, mamo 1 — szeptała w duchu — 
przypomnij, przypomnij sobie sen taki!...

Jeden tylko pan Stanisław, wesoło uśmie­
chnięty, słuchał wywodów Marcina i raz 
wraz pukał w zerwane liście ipowe, wre­
szcie, gdy ten mowę swoją skończył, na pięcie 
się okręcił i rzekł:

-  Djabeł wie!... alem z innej gliny od 
ciebie, panie Marcinie, ulepion jest. Choć 
sam z panem ojcem, jeżeli potrzeba będzie, 
dziewkę dla waćpana wykradnę i za drużbę 
służyć mu gotowym— jednak nic a nic rozamo- 
rowania się takiego nie rozumiem. Dlaczego 
dla Kunegundy mam się obwiesić, a dla Ho- 
n°raty palcem nawet w bucie nie kiwnąć ?

dlaczego dla tej zdychać, a dla tamtej żyć 
mam chcieć ? Jeżeliby mnie powiedziano: 
„Stachu, żeń się!" — odpowiedziałbym: „Po­
czekajcie!" — i taką rozmowę przeprowadził-
— „Jak się zowie?" — „Zamoyska, Tarnów: 
ska czy Chodkiewiczówna." — „Bardzo do­
brze." — „Młoda jest?" — No, jużci, że dla 
ciebie, synu mój najukochańszy, starejbym nie 
raił" niby — tak pan ociec prawi. — „Jakże 
z urodą?" „Pytam."— „Nie odwrócisz s ię !— 
„Pieniądze ma?" — Nie mówiłbym ci o niej 
inaczej, wierny konterfekcie osoby mojej" — 
ciągnie niby tak pan ociec dalej. — „Zatem 
zgoda!... Kłopot byłby jeno wtedy, gdyby 
pani matka mówiła: — „Weź Tećkę!" a 
ociec: — „Bierz Józkę!" — bo i pani matce 
i panu ojcu chciałbym dogodzić i dalibóg! 
wziąłbym obie razem, ale wpierw trzeba by­
łoby na muzułmańską wiarę przejść, do cze­
go jako szczery katolik, inklinacji nie mam. 
Ale Tećka, czy Jóźkal... Boga mil żebym 
głowy, jąko pan Marcin, nie stracił!...

— Rozsądnie waćpan mówisz, aleś je*- 
szcze w konfidencję z amorem się nie wdał!
— rzuciła pani Siedlecka.

— Ja jedno tylko wiem, że patrzałbym 
trochę na kolligację, a ród panny. Ostrogska 
zawżdy mnie wziąć może, Kamasińska, choć­
by, jako Wenera, urodna była, może sobie 
rutkę śiać, a na Makosińskiego czekać.

— To cale inna rzecz — odpowiedziała 
Stempkowska — że w pannie niskiej kon­

dycji rozmiłować się nie można, ale między 
Ostrogską a Tenczyńską serce ozwać się 
m o że .

— Wiem jeno, że ono mi mocniej bije, 
gdy przy pierwszej lepszej gładyszce usiądę, 
— ale nato Tenczyńskiej nie trzeba!...

Stachu! — zmitygowała syna Stempkow­
ska, a Boruta się ozw ał:

— Trzymaj się waszmość przekonań 
swoich, trzymaj się mocno I... bo... jeśli się 
osuną ?...

— Obawy nie m a: — rzucił starościc.
— Murem stoją?...
— Myślisz, że nie ?...
— Nie sprzeczam się!... — jeno funda­

menta wzmocnij waćpan.
W alei dał się szelest słyszeć i pan sta­

rosta z Sieniawskim wszedł. Uśmiechnął się 
do syna, a starościnie znak jakiś ^lał, która 
zwróciła się wnet do pana łowczego, wy­
mówkę mu czyniąc, że nie chciał towarzyszyć 
w przechadzce po ogrodzie.

Na to Stempkowski się odezwał:
— Ważną mi wiadomość pan łowczy 

przywiózł, dla której to racji zemną ostał, 
choć rad był wspólną wesołość podzielić. 
Ale nic straconego nie m a ; możemy raz je­
szcze ogród obejść. Pójdziem zatem poloneza 
przy gędźbie drzew, a ptaków nawoływaniu. 
Józwin z małżonką moją, Terenia z panem 
Piotrem, a dalej jak kto chce... Proszę 
przez wirydarz do zamku!...

Musiało się tak stać, jako pan starosta 
zechciał. Pan Marcin o krok od starościanki 
się cofnął, a obłok biały przez jego twarz 
się przesunął. Spostrzegła to Terenia i 
przyjmując rękę łowczego, spojrzała na pana 
Marcina wzrokiem, który mówił: nie bój się !... 
Stanisław ku pannie Woyniłowiczównie chciał 
iść, ale go zatrzymał starosta. Boruta podał 
rękę pani Siedleckiej, młodsi zaś, do których 
i pan Marcin należał, wstrzymali się, widząc, 
że starosta kroku nie ruszył, ale on ręką ki­
wnął, by szli. Poszli tedy parami i kiedy 
zniknęli, Stempkowski szybko do syna się 
zwrócił i rzekł:

— Stachu !...
I ucałował go.
— Pan ojciec coś wesoły.
— To od ciebie zależy, bym był wesołyl...
— Ciesz się więc, panie ojcze — z góiy 

się ciesz I...
— Chcesz mieć Helcię?...
—  Woyniłowiczównę ?...

No — no, toby mnie nie pocieszyło
cale!

— O pannie Zebrzydowskiej ojciec mówi?
— Tak — o niej...
— A wziąć można?
— Możnal... Rozumiesz?... Można!...
— To dobrze!...
— Widzisz, jakem rad ?
— Oświadczyła się o mnie ?...
— Ostaw żarty!... Sieniawski z panem

że urzędników, którzyby nie czynili wstydu 
i którzy znają dobrze stosunki miejscowe — 
żadną miarą nie dopuszcza się do urzędów. 
Polakom nietylko czyni się trudności w uzy­
skaniu posad rządowych, ale usuwa się ich, 
gdzie tylko możliwe. Ruch ten wzmógł się 
właśnie w czasach ostatnich. Generał-guber- 
nator Czertkow świeżo wydał rozkaz, d e- 
g r a d u j ą c y  większą część pomocników 
przy naczelnikach powiatowych. W rozkazie 
tym zapowiada p. Czertkow, ie  odtąd ża­
d e n  P o l a k  na to stanowisko przyjętym 
n ie  b ę d z i e .  Ale niedość tego.  ̂ W rządo- 
wem Towarzystwie ubezpieczeń zgoła nie 
przyjmują na posady Polaków. Wogóle na­
stała era wysuwania wszędzie urzędników 
Rosjan, częstokroć bez względu na kwalifi­
kację i charakter.

P. Czertkow, po powrocie z urlopu, po­
czyna wprowadzać coraz ostrzejszy ton do 
swych rządów. Pozornie chełpi się życzli­
wością dla ruchu przemysłowego, a równo­
cześnie nie dopuszcza, iżby powstawały no­
we stowarzyszenia zarobkowe i w ogóle in­
stytucje polskie. Leży w kancelarji guberna- 
torskiej mnóstwo podań o zatwierdzenie ta­
kich instytucyj, leżą po pół roku i nie zo­
stają załatwione. Czertków cofnął nawet kilka 
pozwoleń, jakich na zawiązanie stowarzyszeń 
udzielili gubernatorowie w czasie jego urlopu. 
Najświeższy taki wypadek wydarzył sie wła­
śnie w Sosnowcu i to — Towarzystwu mu­
zycznemu. K. Cetys.

Ksiądz Augustyn Kordecki 
i Jasna Góra.

(W trzystolecie urodzin obrońcy Częstochowy).
• ------

„CZĘSTOCHOWSKA* .
Sławny jest Loret w sąsiedztwie Ankony, 
Sławny Monserat blisko Barcmony, 
Aprykol, Halle — sławna Polska ową 

v  je j Częstochową.
Wespa^jan Koćhowslń.

Kto tak ciemny, kto tak głuchy.
Kto ma w sobie* noc tak czarną,
By nie dojrzał, jak się duchy 
Procesjami tutaj garną? 
jak królujesz nad duchami,
Święta Panno nad Pannami?...
Nie podpatrzy ludzkie oko 
Tajemnicy Twego cudu!
Podniesionaś tak wysoko 
Czarem wspomnień, wiarą ludu,
Że tam, gdzie lśni Twa potęga,
Już rozumu grot nie sięga.
Złoty obłok Cię zasłania,
Za obłokiem jakby słońce....
Iść w te blaski duch się wzbrania,
I śle tylko modłów gońce —
Bo modlitwa tylko zdoła 
Myślom skrzydła dać anioła.
Gdyby zebrać w jedno łoże 
Łzy, co płyną Tobie w dani —
Wielkie łez przelanych morze 
Zgasiłoby żar otchłani 
I Bóg może łzami temi 
Zmyłby grzechy naszej ziemi.
Gdyby skupić wszystkie blaski, 
Wszystkie dobra i pociechy,
Które rozsiał dar Twej łaski 
I na trony i na strzechy,
Światła tegoby starczyło,
By dzień zatlić — pod mogiłą.
Tu namiętność, ówdzie nędza 
Falom życia szaleć każą...
Częstochowska szał rozpędza 
Miłościwą swoją twarzą.
Na kraj cisza idzie od Niej;
W ciszy naród kroczy zgodniej.

marszałkiem się widział, który mu nap^mni^i, 
że waćpan Helci oczko zaprószyłeś. Ma się 
wprawdzie do niej Opaliński, ale rozumny a 
zacny człek szczęściu dziecka swojego sprze­
ciwiać się nie będzie... Zważ, zważ jeno! — 
Opalińskiego odsądzisz, odsądzisz Opaliń­
skiego!... żąda tam wprawdzie jakiejś usługi 
odemnie, ale to n ic !... Więc weźmiesz Helcię, 
weźmiesz Helcię?... nieprawda — że we­
źmiesz ?...

— Jeżeli dadzą, to dobrze!...
— Dadzą — ja w tem, że dadzą!... No 

idź, a nie ciesz się zbytecznie przed panem 
łowczym.— Ja odetchnąć muszę, odetchnąć!...

Połą żupana wachlować się począł, roz­
promieniony, szczęśliwy...

— Idź! — ostaw mnie samego — idź !...
Krokiem powolnym Stanisław wyszedł.
— Stempkowscy rosną, rosną!... — wy­

szeptał do siebie starosta, na palcach się 
unosząc.

Nagle spochmurniał...
— Tylko Terenia... Nie wiem, jako z Te­

renią będzie.
W tej chwili z za krzewpw Bieś się 

wysunął.
— A! ty?... Chodź, chodź — co mi po­

wiedzieć miałeś ?
  Błazen weszelić muszi, a ja zaszmuczę

pana sztarosztę — rzekł Bieś, a wyraz twarzy 
okrutny i ohydny miał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kupuję dla Anglji pierwszorzędne starożytności
i płacę najwyższe ceny 1122

Szym on D ornhelm
Lwów, Karola Lndwika 29.
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Gdy najgroźniej kipi morze,
Wśród skat skrytych i wśród zgliszczy, 
Biata wieża na klasztorze,
Jak latarnia morska błyszczy,
Lud z niej czerpie swą nadzieję,
Więc go potop nie zaleje.
Iluż to już pokoleniom 
Jesteś lekiem, rosą, manną!
Ilu smutkom, ilu cieniom 
Gwiazdą stajesz się zaraną!
Przez posępny ciąg stuleci,
Twój, jak słońce, obraz świeci.
Obciążonaś srebrem, złotem,
Sukienkami perłowemi,
Lecz najdroższym Twym klejnotem: 
Miłość całej polskiej ziemi.
Jak szeroka i jak ,długa 
Jest: poddanka Twa i sługa.
Myśmy zawsze: bój czy trwoga,
Tiyumf, pokój, czy męczeństwo,
Nieśli z serca Matce Boga 
Najgorętsze nabożeństwo,
Niestartemi cześć tę rysy 
Kreślą nasze sodalisy.

Twój jest obraz, jak zwierciadło,
Promieniste, choć w ukryciu;
Światło Boże gdy nań padło,
Nam odsyłasz je w odbiciu...
Żeby trafić do bram Nieba,
Takich świateł nam potrzeba!

*
Widzę rycerski Twój wizerunek.
Straż nad fortecą Tobie zwierzona —
Lecz na co Marji groźny rynsztunek?

Czyż to Bellona?
Przy Twoich stopach stos kul się spiętrza, 
Dokoła broni morderczej siła —
Lecz czyliż moc Twa, Panno Naświętsza,

W mieczach się kryła?
Niechaj stąd znikną krwawe obrazy,
Dzieła zdziczenia, strachu i złości —
Tam, gdzie króluje Panna bez zmazy, 

Pokój niech gości.
Niechaj na uzdę mężni pochwycą 
Wojennych pożóg moc piorunową — 
Spraw to swą łaską, Bogarodzico!

Polski Królowo!♦ **
Pod Twą obronę uciekamy się,

Święta Boża Rodzicielko;
Prośbami naszemi nie racz gardzić,

Bo mękę cierpimy wielką.
Fałszywych proroków wstały zgraje,

Duszę nam wichrzą i mącą; 
Szyderstwa i zwątpień powiew mroźny 

Zabił w nas wiarę gorącą.
Z zazdrością na chłopka spoglądamy,

Co obcym nie jest w kościele; 
Rzuciła go miłość na kolana,*

Krzyżem przed Tobą się ściele.
W naszych miastach Baal dziś króluje, 

Kupczymy duszą i ciałem,
Nasze świątynie: giełda i teatr,

Wciąż babilońskim wrą szałem. 
Kalecy z skrzydłami złamanemi,

Ikara wyrodne, plemię,
Już lotów nie znamy podobłocznych,.

Głęboko grzęźniemy w ziemię...
Przez boleść, przez cuda, przez ofiarę, 

Przez krwawe na licach blizny, 
Błagamy Cię, Panno Częstochowska: 

Dźwignij nas z ziemskiej mielizny! 
{Kraj). Wiktor Gomulicki.

Gmina miasta Lwowa
na cześć O. Augustyna Kordeckiego.

Pięknym i podniosłym aktem uczcił Lwów 
300tną rocznicę obrońcy Częstochowy. Dziś 
przed południem odbyło się uroczyste po­
święcenie i otwarcie nowej szkoły im. ks. 
Kordeckiego, połączone z poświęceniem już 
we wrześniu otwartej szkoły im. ŚW. Anto­
niego.

Na uroczystość zgromadzili się licznie 
przedstawiciele rady miejskiej, duchowieństwa, 
władz i tłumne grono zaproszonych gości.

Byli więc: namiestnik hr. Potocki, wice­
prezydent Płażek, radca dworu Dembowski, 
radca Baranowski, inspektor Bruchnalski, pre­
zydent Małachowski, wiceprezydent Michal­
ski i bardzo liczne grono radnych.

Gmach i sala gimnastyczna były pięknie 
przystrojone w chorągwie, herby i zieleń.

Gdy wszyscy zajęli swe miejsca w sali 
gimnastycznej, chór chłopców odśpiewał kan­
tatę, poczem ks. prałat Lenkiewicz w asy­
stencji ks. proboszcza Ziemiańskiego i ks. 
katechety Pysza, odmówił modły konsekra- 
cyjne i gmach szkoły Kordeckiego poświęcił. 
Zabrzmiała następnie na chór żeński pieśń: 
„Kto się w opiekę", poczem zabrał głos ks. 
dr. Lenkiewicz i rzekł, jak następuje:

Mowa ks. prałata Lenkiewicza.
„Zgromadziliśmy się tutaj na otwarcie i 

poświęcenie nowego budynku, w którym wy­
chowanie ma odbierać młodzież szkolna. Nie 
dziwię się, choć zaznaczam z radością, te  na 
tę uroczystość przybyli najwyżsi dostojnicy 
kraju i grodu naszego. Wszak wychowanie 
dziatwy jest gruntem, podstawą, zadaniem 
naszej przyszłości. Z zorzy porannej, co się 
rumieni na wschodnim nieboskłonie, wnosi­
my, czy dzień cały będzie piękny i pogodny, 
lub dżdżysty i pochmurny; z kwiecia, którem 
się drzewa na wiosnę okrywają, wnosimy o 
mnogości i dobroci owocu, jaki przyniosą w 
jesieni; z zieleniejącej na polu oziminy rokuje 
sobie rolnik plon obfity na czas żniw pożą­
danych : tak samo z pierwszych dni młodości 
wnioskować można o tern, jakie korzyści spo­
łeczeństwu, jaką pociechę rodzicom, jaką 
chwałę Bogu przyniesie dziecko.

Sprawa wychowania i wszystko, co się 
z nią wiąże, jest dla nas rzeczą pierwszorzę­
dnej wagi, tern bardziej, że w Galicji możemy 
sami naszą młodzież chować, sami ją sobie 
kształcić, jak uznajemy za dobre; w dwóch 
innych dzielnicach ziemi naszej szkoła znaj­
duje się w rękach obcych, nieżyczliwych, a to 
napełnia nas obawą ciężką i niestety, uzasa­
dnioną.

Sto lat z okładem, sto lat upadku i po­
niżenia nie zdołało narodu naszego złamać, 
zawsze niósł on Czoło podniesione w górę i 
zawsze oczyma wytężonemi patrzył w nie­

bo, skąd brał otuchę i siłę do wytrwania i 
dlatego, jak dąb silny, opierał się wiekowej 
zawierusze.

Aż oto w same korzenie wgryza mu się 
wróg, dobierając się do dziatwy polskiej i 
chce ją zabić na duszy i chce jej zohydzić, 
co poszanowania godne i chce ją odstręczyć 
od tego, co na miłość najgorętszą zasługuje; 
pustoszy winnicę nadziei naszych, przyszłość 
naszą w samym rdzeniu tłumi, naszego bytu 
rękojmię niweczy, a my temu dziełu zniszcze­
nia musimy przypatrywać się bezsilni i bez­
radni.

Musimy? — Nie, za dalekom się uniósł, 
za wiele powiedziałem.

W trzypolowem gospodarstwie, jakie pro­
wadzimy w czasach porozbiorowych, tak nam 
jakoś Bóg darzy, że jeżeli dwa obszary z ko­
nieczności leżą odłogiem, lub wcale chwastem 
dzikim porastają, trzeci zagon wolno nam 
uprawiać pod zasiew lepszej przyszłości. Ko­
rzystając ze swobód, jakie mamy dzięki szczo­
drobliwości najmiłościwszego monarchy, sta­
ramy się ocalić przynajmniej tu u siebie mło­
dzież, tę kochaną pszeniczkę, co się zieleni 
nadzieją na niwie naszego narodu. W tym 
celu nie szczędzimy ofiar; w tym celu miasto 
nasze przeznacza trzecią część wszystkich do­
chodów swoich na koszta wychowania pu­
blicznego ; wjtym celu nie poprzestajemy na 
tern, żeby nauka szkolna miała jakiebądź 
schronisko, wystarczające na chwilową po­
trzebę, lecz stawiamy jej gmachy okazałe, 
chcąc zatwierdzić przekonanie, że dla dziatwy 
naszej, co najlepsze, jeszcze jest zaledwo 
dobre.

* *
Aby szkoła sprostała swemu zadaniu, 

nie dość ofiar materjalnych. Trzeba w niej 
ducha ożywczego. A rzecz to Wasza, panie 
nauczycielki i panowie nauczyciele.

Pisząc do Teoktysty, siostry cesarza Mau­
rycego, która kierowała wychowaniem swego 
synowca, papież Grzegorz Wielki powiada: 
„Słowa twoje albo mlekiem będą, gdy dobre, 
albo trucizną, jeśli złe". Bogu niech będą 
dzięki, że my nie potrzebujemy stawiać takiej 
alternatywy, nie potrzebujemy się lękać, iżby 
słowa głoszone w tej szkole, były kiedykol­
wiek trucizną, a nie mlekiem zdrowem. Grono 
nauczycielskie składa się z ludzi pojmujących 
obowiązki swoje poważnie, z ludzi zdolnych 
do czynienia zadość świętym powinnościom 
stanu. Nauczycielstwo nasze wie, że szkoła 
powinna wychować rodzicom dobre dzieci, 
kościołowi wiernych chrześcian, społeczeń­
stwu dobrych obywateli; jeśli jednego z tych 
zadań nie spełni, wtedy chybia zupełnie swego 
celu i zamiast błogosławieństwa, same szkody 
przynieść musi. Nauczycielstwo nasze dba 
o to, aby religja była podstawą wychowania, 
bo wie, że osłabić wpływ religji na szkołę 
to znaczy — wydrzeć nauczycielowi, co go 
w oczach dziecka podnosi i uzacnia, a dziecku 
wydrzeć to, co je najskuteczniej. do cnoty 
pobudza.

Nauczycielstwo odznacza się niewyczer­
paną cierpliwością i nie zraża się słabymi po­
stępami uczniów, bo wie, że dzieci zupełnie 
tępe i zupełnie do nauki niezdolne bardzo 
rzadko się trafiają, a z każdego jeszcze można 
coś zróbić, byle się dobrze wziąć do dzieła, 
jak każda rola musi wydać plony, choćby 
może nie opłaciło się siać na niej rzepaku. 
Nauczycielstwo nasze nie traci nadziei i nie 
opuszcza rąk, nawet wtedy, gdy dziecię przy­
nosi z domu zgubne przywary i złe skłon­
ności, bo wie, że chociaż silna jest zła natu­
ra, to jeszcze potężniejszy jest wpływ wy­
chowania, które ją przerabia i poprawia; nie 
leży w mocy szkoły, otrzymywać dzieci do­
bre, ale od szkoły zależy, aby dzieci, jakie są, 
były dobrze wychowane. Mając doborowe 
nauczycielstwo, z zupełnem zaufaniem losy 
dziatwy szkolnej składamy w ręce wasze, 
czcigodne panie nauczycielki i panowie nau­
czyciele i całem sercem życzymy, żeby się na 
was ziściła obietnica Boża: ^Którzy ku spra­
wiedliwości zaprawiają wielu, świecić będą 
jako gwiazdy na wiek wieczne."

* *
Ty dziatwo droga, do której podwoje 

nowej szkoły się otwierają, miej na pamięci, 
że ciężą na tobie ścisłe obowiązki, Miasto 
dla ciebie oddaje swój grosz, o który dziś 
tak trudno; nauczyciele nie żałują pracy; ro­
dzice chętnie od ust sobie odejmują, byle ci 
dać sposobność do nabycia tego najdroższe­
go skarbu, którym jest nauka. Ale nauka sa­
ma nie przyjdzie; w głowę niechętną nie 
wtłoczy jej najdzielniejszy nawet profesor; 
trzeba się jej dobijać, pod cudzym kierunkiem 
wprawdzie, ale własnym mozołem.

Zawód nauczycielski twardy jest i ucią­
żliwy Umiejcie to ocenić. Króla Macedonji, 
Aleksandra Wielkiego, podziwiamy za to, że 
świetne odnosił zwycięstwa, ale przedewszy- 
stkiem to mu chwalimy, że nauczyciela swe­
go, Arystotelesa, na równi czcił z rodzicem 
swoim.

Pobierając dobre nauki, powinniście sa­
mi zostać dobrymi i z każdym dniem lepszy­
mi się stawać. Nauka -  to zbroja przeciw wy­
stępkowi ; czyż nie byłby to wstyd, gdyby 
uzbrojony dał się wziąć w niewolę? Ślepe­
mu, gdy błądzi, każdy drogę ukaże, ale kto 
ze zdrowemi oczami błądzi, śmiech na się 
ściąga i urągowisko.

Byście zostali dobrymi, za przykład so­
bie bierzcie wielkiego męża, którego imię 
szkołę waszą zdobi. . . . . .

O Kordeckim powiada historja, ze nie­
zwykle był sumienny w wypełnianiu tęgo, co 
mu zlecono; przeto w zakonie powierzano 
mu najważniejsze urzędy, bo można było 
spuścić się na niego we wszystkiem. Dzieci 
moje! uczcie się tej chwalebnej dokładności; 
co wam każą, czyńcie nie byle jako, aby jak 
najrychlej zbyć się roboty, lecz z drobiazgo: 
wą starannością i całkowicie, O Kordeckim 
wspomina też historja, że był dziwnie skro­
mny. Gdy po uratowaniu Częstochowy na­
rzucano mu prawie wysokie godności, żadnej 
przyjąć nie chciał i nie przyjął. Tak był skro­
mny, że nawet portretować się nie pozwolił, 
a najstarszy z wizerunków jego dopiero po 
jego śmierci został wykonany. Tak był skro­
mny, że pisząc o walkach, którym przewo­
dził, o sobie ani słówkiem nie wspomniał. 
Dzieci, uczcie się tej skromności; me chciej­

cie, aby za każdą drobno~tkę zaraz was 
chwalono i nagradzano; przywykajcie prze­
stawać na tej zapłacie, jaką jest poczucie 
spełnionego obowiązku.

Pod jednym ż portretów Kordeckiego na­
pisano o nim: „mąż świadomszy modlitwy 
niż wojennego rzemiosła". Niewątpliwie u- 
miał wojować, ale jeszcze lepiej umiał się 
modlić. Naśladujcie go w tem. Coraz częściej 
skarżą  ̂się dziś ludzie, że woli im brakuje. 
Mnie się wydaje, że wola ludzka zawsze była 
słaba i nie tem lóżni się świat teraźniejszy 
od dawniejszego, lecz tem, że niegdyś chrze- 
ścjamn, czując swą niedostateczność, modlił 
się, a przez modlitwę stawał się mocarzem, 
który z głębi przekonania powtarzał za Pa­
włem św.: „Wszystko mogę w Tym, który 
mnie umacnia". Walczcie więc z pokusami 
które i wam, w zaraniu lat waszych, już od­
czuwać się dają ; sprzeciwiajcie się złemu całą 
siłą duszy, ale jeszcze usilniej się módlcie.

Kończę juz tę rozmowę z wami, kochane 
dzieci, i tylko pragnę jeszcze uprosić wam 
błogosławieńsrwo Boże.

Panie i Zbawicielu nasz, któryś mówił 
do uczniów swoich: „dopuśćcie dziatkom 
przyjść do mnie", o to prowadzim do sfóp 
krzyża Twego dzieci nasze, błogosław im, 
rządź niemi, zachowaj je!
. A Ty,. Królowo Korony Polskiej, Matko 
i Orędowniczko nasza, zbierz wszystkich świę- 
tych patronów biednej ziemi naszej, przybierz 
do pomocy patronów naszej młodzieży: św. 
Stanisława Kostkę, św. Kazimierza królewicza, 
św. Jana Kantego, zbierz wszystkie cierpienia 
i zasługi narodu naszego i błagaj za nami 
aby Pan Wszechmogący zlał zdroje swej ła­
ski na dzieci nasze i te, które w tej szkole 
kształcić się będą i wszystkie, które mieszka­
ją na całym obszarze Polski. Niech się cho­
wają w zacności i prastarym obyczaju przod­
ków Bogu na chwałę, krajowi na pożytek. 
Amen".

Z kolei zabrał głos prezydent miasta.
Mowa prezydenta miasta.

Dr. M a ł a c h o w s k i  przypomniał na 
wstępie, że od czasu autonomicznej ery swych 
rządów, gmina m. Lwowa wznosi w roku 
bieżącym dwudziesty budynek na cele szkol­
nictwa. Reprezentacja miejska czuje się szczę­
śliwą, że oddając dziś szkolnictwu nowe dwa 
gotowe gmachy, obejmujące 32 sal szkolnych, 
czyni tem zadość nietylko potrzebom nauki, 
ale i koniecznym wymaganiom fizycznego roz­
woju młodzieży. Dwa tysiące dziatwy zyskują 
bowiem zdrowe pomieszczenie, odpowiadające 
wszelkim warunkom hygieny i pedagogji.

Oba budynki, kosztem łącznym około 
400.000 koron, na podstawie planów-miej­
skiego urzędu budowniczego wykonano przez 
przedsiębiorcę budowniczego Edmunda Ży- 
chowicza pod nadzorem technicznym inży­
nierów miejskich: Edwarda Jaworskiego i 
Michała Łużeckiego, a wszystko wyłącznie 
przez firmy lwowskie.

Za sumienne wykonanie tych zadań 
wyraził prezydent budowniczemu, inżynierom 
i firmom uznanie i podziękowanie stolicy 
kraju. Następnie podziękował namiestnikowi, 
członkom krajowej rady szkolnej, tudzież 
członkom rady miejskiej za przybycie, 
a odwołując się <h> ich wypróbowanej ży­
czliwości i poświęcenia dla celów szkolni­
ctwa, prosił o popieranie i nadal gminy 
lwowskiej w jej usiłowaniach i ofiarach na 
tem najważniejszem polu pracy społecznej.

Następnie złożywszy w gorących wyra­
zach hołd pamięci mnicha-bohatera, którego 
nazwisko nadano jednej z dwóch nowych 
szkół, a którego trzechsetną rocznicę urodzin 
cała Polska w dniu dzisiejszym święci, wska­
zał mówca na ową granitową ks. Kordeckie­
go wiarę i ufność w pomoc Niebios i zakoń­
czył w te słowa: „Pamiętajmy, że tylko ci 
zwyciężają, co wierzą w świętość sprawy i 
łaskę Bożą. Dziś bronią naszą oświata; ona 
tarczą, co nas ochrania, ona podstawą na­
szego bytu i rozwoju. Ale tak, jak wielki za­
konnik z Jasnej Góry nie odniósłby zwycię­
stwa, gdyby nie ufał w łaskę Bożą, tak i na­
sza dzisiejsza tarcza oświaty, bez wiary i mi­
łości nie odniesie zwycięstwa.

A więc z modlitwą na ustach, a z głę­
boką wiarą i gorącą miłością ojczyzny w ser­
cu, pracujmy dalej nad rozwojem oświaty, a 
zwyciężymy.

Temi uczuciami wiedziona, rada m. Lwo­
wa oddaje w dniu dzisiejszym budynki szko­
ły Kordeckiego i św. Antoniego władzom 
szkolnym na cele szkolnictwa ludowego."

W końcu prezydent podniósł, iż na tej 
ziemi wolno ludności polskiej i ruskiej wy­
chowywać swą dziatwę w duchu narodowym 
dzięki łaskawości monarchy, na którego cześć 
mówca wzniósł okrzyk: „Niech żyje!" Obe­
cni trzykrotnie ten okrzyk powtórzyli.

Chór zaintonował hymn austrjacki, po­
czem zabrał głos wiceprezydent rady szkolnej 
dr. P ł a ż e k .  Mówca wyraził gminie po­
dziękowanie za przepiękne gmachy. Następnie 
podniósł, że hasłem ks. Kordeckiego było : 
miłość Boga i Ojczyzny. To hasło — mówił, 
chciałbym, by nauczyciele mieli głęboko w 
sercu swem wyryte i przelewali je również 
w serca młodego pokolenia. Niech wyrastają 
z tych uczniów mężowie, którzy potrafią ude­
rzyć w czynów stal, niech się tu wychowają 
hufce pancernych towarzyszy i szeregi apo­
stołów nauki; ale niech każdy z nich będzie 
przejęty hasłem miłości Boga i Ojczyzny.

Z kolei chór odśpiewał „Święta miłości 
kochanej Ojczyzny", poczem kierownik szkoły 
Kordeckiego p. Szafrański, złożył miastu po­
dziękę za hojne wyposażenie znakomicie 
urządzonego gmachu, poczem zapewnił, że 
nauczycielstwo odda młodzież jej pieczy po­
wierzoną, jako wiernych synów Ojczyzny i 
przywiązanych obywateli tego grodu.

Na tem skończyła się uroczystość, po­
czem goście z p. namiestnikiem na czele 
zwiedzali szczegółowo cały zakład i zwiel- 
kiemi pochwałami wyrażali się o wielu szczegó­
łach urządzenia. *♦ *

Równocześnie odbyło się poświęcenie
nowego gmachu szkoły św. Antoniego, wznie­
sionego na obszernych nieużytkach od strony 
ul. Głowińskiego. Uroczystość rozpoczęła się

nabożeństwem, odprawiońem przez ks. pro­
boszcza Hićkiewicza w kościele św. Anto­
niego. Po nabożeństwie dziatwa procesjonal- 
nie z pieśnią: „Serdeczna Matko" na ustach 
udała się do szkoły, gdzie ks. Hićkiewicz 
dopełnił ceremonji poświęcenia, a w prze­
mowie do rodziców prosił o współdziałanie 
ze szkołą w sprawie wychowania. Wicepre­
zydent miasta p. Ciuchciński oddał imieniem 
gminy gmach w ręce dyrektora szkoły p. Kro- 
pińskiego, zaznaczając z radością ten nowy 
szczegół w rozwoju dzielnicy łyczakowskiej.

Po uroczystości w szkole Kordeckiego, 
wielu dygnitarzy przyjechało do szkoły św. 
Antoniego i także tam podziwiali liczne 
dobre urządzenia, piękne, jasne sale, ła­
zienki etc.

Od administracji.
 ̂Powieść Artura Gruszeckiego pt. „Zwycię­

scy" jest do nabycia w administracji w formacie 
fejletonowym po cenie 50 h.

k r o n i k a
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btan powietrza. Godzina 12 w południe:

Ciepłota 4 23 R. Śnieg.
Wiadomości djecezjalne. Djecezja tar­

nowska. Prezentę na probostwo w Brzesku 
otrzymał ks. Jakób Oleksy, dotąd wikary w Nie­
dźwiedziu.

Oburzające... Ktoś, który ongi powiedział: 
„że złość ludzka nie ma granic", musiał być 
głębokim myślicielem, a zła ta strona serca i 
duszy człowieczej, nurtuje niestety i coraz bar­
dziej się szerzy w dzisiejszem społeczeństwie.

Smutne to, gdy złość dotknie osobę, gor­
sze, gdy zahaczy o rodzinę, niebezpieczne, gdy 
padnie na kraj lub państwo, ale najstraszniejsze 
gdy swym jadem zatrutym, zębem draśnie tych, 
którzy w całej swej śnieżnej niewinności i. czy­
stości duszy i serca z dziecięcą naiwnością i 
wiarą niosą przez kraj „Słowo“ wielkiej prawdy, 
prawdy wszechwielkiej, wszechmądrej, wszech- 
jedynej!

1 oto — tych nowoczesnych proroków, 
którym potomkowie nasi stawiać będą posągi i 
świątynie i szczycić się nimi będą aż po koniec 
świata, oto tych właśnie apostołów dosięgnął 
dziś dziki, straszny ząb złości ludziej!

Dla niej więc nie ma nic świętego?—zapy­
tać dziś musi każdy po przeczytaniu następu- 
jącego wiersza wraz z notatką go poprzedzającą: 

„Z c h ł o p s k i e g o  s e r c  a. Jeden z przy­
jaciół naszego pisma nadesłał nam wiersz, na­
pisany przez włościanina D. P. z pod Gródka, 
wiersz przeniknięty głębokiem uczuciem naro- 
dowem i szerszą myślą o dzielnicach zakordo- 
nowych. Dla charakterystyki zaznaczyć należy, 
że pod utworem autor podpisał się jako „wło­
ścianin wszechpolski z pod Gródka". Przyta­
czamy utwór ten w całości:

P o m o c y !
Cisza zaległa polskie nasze sioła —
Okropna cisza — znak wróżby złowrogiej; 
Plemię tam polskie w siermiędze ubogiej 
O pomoc braci swoich starszych woła.
Litości żebrze, bo wróg nasz zuchwały 
A taki nędzny — nienawiścią zieje, 
Karczemnem słowem kazi polskie dzieje, 
Tocząc bluźnierstwa na dni polskiej chwały... 
O, kiedyż wstaniesz, Polsko nasza święta,
Z łoża niedoli, ukarzesz tyrany,
Łamiąc na wieki niewoli kajdany?
O, kiedyż zerwiesz cierpliwości pęta?
Do Ciebie, Matko, żałośnie wzdychamy, 
Zbudź w piersiach braci mocniejszej ochotę 
Iść na tę wielką obrony robotę —
Edenu wolności otworzyć bramy!...

Jak na zbawienie — my na was czekamy!"
Przeczytaj teraz łaskawy czytelniku podkre­

ślone litery początkowe każdego wiersza od gó­
ry ku dołowi... i ubolewaj wraz z nami nad re­
dakcją Stówa polskiego, która padła ofiarą tej, 
meprzebierającej dziś już w środkach złości 
ludzkiej 1

Ubolewaj i rozedrzej szatę, bo bliski już 
musi być koniec... wszechświata, skoro już na­
wet „wszechpolski chłop"... ośmiela się kpić z 
„wszechpolskiego słowa"!

Posag. Namiestnictwo nadało na przed­
stawienie pp. Feliksa Hónigsmanna i dr. Fry­
deryka Kolischera, wykonawców testamentu Joe- 
la Biera, posag z fundacji tegoż imienia za rok 
1903 w kwocie-588 koron krewnej fundatora 
Freidzie Bier z Nowosiółki.

XXIX walne zgromadzenie delegatów 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych od­
będzie się we Lwowie, w sali obrad galicyj­
skiej Kasy oszczędności (1 piętro) w dniach 23 
i 24 listopada br. o godz. 9 rano.

Obrona przemysłu krajowego. Na po­
siedzeniu wydziału stowarzyszenia drobnych 
kupców lwowskich, które odbyło się we czwar­
tek wieczorem w lokalu Towarzystwa wetera­
nów, uchwalono porozumieć się z drobnymi 
kupcami izraelickimi i wespół z nimi zwołać na 
dzień 29 bm. ogólny wiec drobnych kupców 
we Lwowie, w sprawie udziału tych sfer w akcji 
obrony krajowego przemysłu.

Na ogólno austrjacki wiec rząd. po­
mocników kancel. we Wiedniu, zwołany 
w celu polepszenia bytu, wyjechała w sobotę 
wieczorem z łona Stowarzyszenia rządowych 
pomocników kancel. dla Galicji delegacja skła­
dająca się z pp. J. Rojeka i S. Nowotnego.

Sodalicje marjańskie lwowskie, wspól- 
nemi siłami wynajęły i urządziły wygodny lokal 
przy ul. Jagiellońskiej 1. 3 — II p. — We wto­
rek, drtia 17, odbędzie się tam inauguracyjne 
zgromadzenie, na którem wygłosi o. Alfred 
Wróblewski, T. J. pracę na temat: „Ludzkość 
w XX stuleciu — czem jest i dokąd dąży". 
Ogłoszenie niniejsze służy za zaproszenie dla 
kongregacyj żeńskich „dzieci Marji", pań nau­
czycielek, oraz dla sodalicji panów i akademi­
ckiej. Początek o godzinie 7 wieczorem.

=  Z  fundacji im Leopolda Rotlendera 
(Rolanda) losowano wczoraj, jako w dzień imie­
nin fundatora, cztery stypendja posagowe dla 
ubogich katolickich panien. Stypendja wynoszą 
po 225 koron. Wylosowały je pp.: Matylda 
Sudhoff, Marja Sadowa, Józefa Ryszewska i 
Amalia Skórska. Zarząd fundacji sprawuje gmi­
na m. Lwowa. Z ramienia jej uczestniczyli we 
wczorajszem losowaniu: wiceprezydent Michal­
ski i kilku członków sekcji dobroczynnej.

=  Ku czci patrona Lwowa, św. Stani­
sława Kostki, odbyła się wczoraj w kościele 
oo. Jezuitów, msza św. śpiewana. Z rady miej­
skiej jawili się na nabożeństwie: prezydent mia­
sta i obaj wiceprezydenci, oraz liczne grono 
radnych. Mszę św. celebrował O. Alfred Wró­
blewski T. J., który po ewangelji wygłosił od 
ołtarza przemowę o kulcie polskich rad miej­
skich dla św. Stanisława i opiece, jakiej dozna­
wał od tego świętego Lwów w czasie zarazy 
i pożarów.

Z uroczystością tą złączona była inna, mia­
nowicie odebrania ślubów od grona nowoza- 
ciężnych członków Sodalicji Marjańskiej.

Bratnia pomoc słuchaczów wszechnicy 
lwowskiej. Dalśzy ciąg dorocznego walnego 
zgromadzenia, odbył się w sobotę wieczorem. 
Na wstępie przewodniczący oświadczył, źe wy­
nik głosowania na pierwszem zgromadzeniu, 
w którem 77 głosami przecrw 76 odmówiono 
wydziałowi absolutorjum, jest nieważnym, albo­
wiem do liczby głosujących nie doliczono tych, 
którzy wstrzymali się od głosowania. Przewo­
dniczący postanowił zatem zarządzić głosowa­
nie ponowne. Przeciw tej interpretacji zerwała 
się burza ze strony opozycji, która^ domagała 
się, ażeby przynajmniej odroczono głosowanie 
na czas inny, ponieważ wielu członków spie­
szy się na raut akademicki do Kasyna, Kiedy 
sprzeciwiła się temu większość obecnych, opo­
zycjoniści urządzili secesję i poszli na rauL 
Pożostało jednak 142 uczestników (potrzeba do 
kompletu 80), którzy jednogłośnie uchwalili 
ustępującemu wydziałowi absolutorjum, a pre­
zesowi uznanie.

Po załatwieniu kilku wniosków administra­
cyjnej natury, przystąpiono do wyborów, a re­
zultat ich jest następujący: Przewodniczącym
wybrany p. Michał Kochański, zast. p. Zdzisław 
Stankiewicz, skarbnikiem I. p. Kachnikiewiczó- 
wna Zofja, skarbnikiem II. p. Stanisław Tycho- 
lis. Do wydziału weszli pp,: Roman Dreżepol- 
ski, Marjan Goedl, Mieczysław Jasiński, Ludwik 
Jus, Zygmunt Kozubski, Franciszek Lubaś, Boh­
dan Mączewski, Jerzy Sladki, Franciszek Soko­
łowski, Marjan Wojcikiewicz i Leon Zypowski.

Do komisji kontrolującej wybrani pp.: Buł- 
kowski, Kiełb, Kordasiewicz, Okoński i Wil­
czek.

W obronie narodowych mniejszości.
Czerniowiecka Gazeta Polska donosi, że klub 
posłów niemieckich w sejmie bukowińskim, 
przez swego prezesa, posła dra Skedla, profe­
sora tamtejszej wszechnicy, przedłożył projekt 
zmiany ustawy szkolnej w tym kierunku, iżby 
w każdej gminie mniejszość narodowa miała 
zapewnioną naukę w szkole ludowej w ojczy­
stym języku wykładowym. Jak wiadomo, Buko­
wina jest w Austrji krajem najbardziej różnoję­
zycznym. W każdej prawie gminie, żyją obok 
sobie: Rumuni, Rusini, Polacy, Niemcy. Tym­
czasem język wykładowy w szkole ludowej sto­
suje się do większości, co ma ten skutek, że 
mniejszość wynaradawia się w sposób gwał­
towny.

Projekt dra Skedla domaga się przeto, aże­
by w każdej gminie, lub w kompleksie siół na 
obszarze jednej mili, mniejszość narodowa, któ­
ra wykaże się liczbą przynajmniej 40-ga dzie­
ci, obowiązanych do nauki szkolnej, otrzymała 
odrębną od większości szkołę ludową z wła­
snym językiem wykładowym. W miarę liczby 
i różnic narodowych, szkół takich może być 
w gminie dwie, trzy, a nawet cztery. Koszta 
systemizowania i utrzymania szkól ponosi gmi­
na przy współudziale funduszu krajowego.

Dla ludności polskiej, rozrzuconej w dro­
bnych miejscowościach po całym kraju, projekt 
tej ustawy byłby prawdziwym ratunkiem przed 
zatratą narodowości. Niestety, skandale „wol- 
nomyślnych" Ukraińców spowodowały odrocze­
nie sesji sejmowej i wniosek dra Skedla nie 
wszedł pod obrady.

Nieszczęśliwy wypadek. Przy robotach 
regulacyjnych na Dniestrze w Haliczu zdarzył 
się onegdaj nieszczęśliwy wypadek. Ośmiu ro­
botników, zatrudnionych przy rozwożeniu gala­
rami kamienia łamanego na tamy i wrzucaniu 
go do wody, najechało galarem naładowanym 
na jeden z jazów tak fatalnie, że całą siłą ude­
rzyli o niego, wskutek czego galar wraz z ła­
dunkiem poszedł na dno. Wszyscy wskoczyli 
do rzeki. Mimo natychmiastowego ratunku, przy 
pomocy dozorców, którzy na łodzi ratunkowej 
niezwłocznie popłynęli, uratowano tylko dwóch, 
sześciu zaś utonęło.

Oryginalny strajk wybuchł w Wielkim 
Kecskemecie — jak donoszą telegraficznie 
z Budapesztu. — Mianowicie tamtejsi żebracy 
i kalecy nie chcą zamieszkać w świeżo przez 
miasto wybudowanem przytulisku, przenosząc 
nad nie swobodne życie i dochody, jakie im 
przynosi żebranina i są zdecydowani nawet zre­
zygnować z wypłacanych im dotąd z kasy 
miejskiej zasiłków.

Śmierć w Tatrach. Podczas polowania 
na kozicę w dobrach ks. Hohenlohego w Ta­
trach, spadł leśniczy Michał Goryl, w przepaść 
i zginął na miejscu. Zwłoki jego wydobyto.

Niesumienny operator. Profesor chi- 
rurgji na uniwersytecie kijowskim, dr. Michaj- 
łow, został oskarżony o zaniechanie środków 
ostrożności, podczas wielu operacyj. Wiele ope- 
racyj, skutkiem niesumienności, zakończyło się 
śmiercią operowanych osób. Do rozprawy po­
wołani będą, jako rzeczoznawcy, chirurdzy 
z Petersburga i Moskwy.

Proces o imię. Lekarz dr. Hersch Sirob 
z Nowego Targu, wniósł w swoim czasie po­
danie do namiestnictwa w Galicji, o sprosto­
wanie metryki urodzin. Chciał on mianowicie, 
aby imię „Hersch" zastąpiono w metryce przez 
„Herman* i twierdził, że Hersch, jest tylko 
zdrobniałą formą od Herman. Namiestnictwo, 
a potem i ministerstwo, odrzuciły żądanie dra 
Siroba, zaznaczając, że zmiana imienia,! nie jest 
według ustawy dopuszczalna. Dr. H. Sirob 
wniósł wobec tego podanie do trybunału admi­
nistracyjnego. Trybunał jednak odrzucił odwo­
łanie, gdyż adwokatowi nie udało się udowo­
dnić, że Hersch pochodzi od Hermana.

S tan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 15, godzina 7 rano notują-. Christiansund 
+9-0 Wiedeń + 4 ‘0, Pola +3-0, Budapeszt
+3-o’, Florencja +8 '0 , Biarritz +12-0, Paryż
-j-3‘0, Monachjum + 6 -Ó, Berlin Memel
—2*0, Wilno —1-0, Bregencja +3*0, Gorycja
+  3-0, Rzym+7-0, Petersburg +0-6, Moskw
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—0*6, Abazja +6*0, Lussin piccolo +10*0, 
Nizza +10*0.

Wysokie ciśnienie posunęło się ku wscho­
dowi; głęboka depresja nadciągnęła z północy. 
Pogoda w Austro-Węgrzech z wyjątkiem połu­
dnia, chmurna lub zamglona. Wszędzie spadły 
opady z wyjątkiem krajów południowych al­
pejskich i krajów nad Adrjatykiem. Temperatu­
ra mało się zmieniła. Prognoza: Zachmurzenie 
ustępuje; zimno.

NOTATKI
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w p o n i e d z i a ł e k  pierwszy dzień 
z trylogji „Pierścień Nibelungów* Ryszarda 
Wagnera „Walkirja" w 3 aktach.

Jutro we w t o r e k po raz pierwszy „Śnieg", 
sztuka w 4 aktach przez Stanisława Przybysze­
wskiego. W przedstawieniu biorą udział panie: 
Bednarzewska, Gostyńska, Solska; pp .: Adwen­
towicz, Kamiński i Wysocki.

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
We wtorek, 17 listopada, o godzinie 4 popo­
łudniu, drugie przedstawienie dla dzieci, miejsca 
po cenach przedstawień studenckich: „Łapka
na myszy", farsa w 1 akcie; „Żyd w beczce", 
wodewil ze śpiewami w 1 akcie i „Dowcipny 
Kubuś", komedyjka w 1 akcie Bolesławicza.

Z Filharmonji. Z wielkiem powodzeniem 
wystąpiły wczoraj na estradzie Filharmonji lwo­
wskiej, dwie artystki wiedeńskie: wiolinistka p. 
Teresina Schuster-Seydel i pianistka p. Olga 
Hueber. Pierwsza z nich, w całem tego słowa 
znaczeniu artystka, wykazująca prócz techniki 
wirtuozowskiej, ładny ton, głębsze zrozumienie 
muzykalne i zdolność porywania słuchaczów 
pięknością swej gry, odniosła sukces prawdziwy 
wykonaniem koncertu Bacha A-moll, większy 
jeszcze interpretacją utworów, odegranych przy 
akompanjamencie fortepianu, jak: polonesa 
Chopina, brawurowej „Ronde des Lutins" Bazzi- 
ni’ego i dodanego po nad program mazurka 
Wieniawskiego. P. Olga Hueber, pianistka, od­
znaczająca się techniką umiejętnie wyrobioną, 
gra z pewnem zrozumieniem, a przedewszys*- 
kiem umie wywołać efekt grą, jak to mówią, 
salonową, trafiającą łatwo do przekonania szer­
szych mas publiczności. Najlepiej wypadła 
w* wykonaniu młodej pianistki mazurka Padere­
wskiego. Resztę programu wypełniła orkiestra 
30 pp. pod kierownictwem p. Rolla, której na­
leży się uznanie za trudny akompanjament do 
koncertu Bacha, wykonany, o ile możności — 
poprawnie. Publiczność nie zebrała się tak li­
cznie, jak na to zasługiwał występ p. Schuster- 
Seydel, artystki tak cenionej w Wiedniu i za 
granicą. Fr. Neuhauser.

„Wiadomości fotograficznych", opuścił 
prasę zeszyt 21, zawierający prócz mnóstwa 
artykułów fachowej treści, kilkadziesiąt ilustracyj, 
a jako dodatek artystyczny, reprodukcję obrazu 
Grottgera „Po wojnie".

„Przemysłowiec", tygodnik popularny, 
dla przemysłu i techniki, wyszedł nr. 7, z dnja 
14 listopada.

zarzuty dra Gierszyńskiego, jak również nie 
uspokoiła ogółu polskiego co do pogłosek o 
ulokowaniu funduszów Skarbu. A przecież 
podobnych rzeczy milczeniem pomijać nie 
wolno.

„Żądamy przedewszystkiem, ażeby komi­
sja podała do wiadomości ogółu, co się ze 
Ska r bem s t a ł o  i gdz i e  je s t  w r zeczywi ­
s to śc i umi es zczony?  — Tutaj wszelkie za­
stawianie się tajemniczością, wszelkie wska­
zywanie na grożący rzekomo zabór ze strony 
jakiegoś mocarstwa, jest po prostu arlekinadą. 
To pierwsze żądanie. Drugie postawił Kur jer 
Lwowski na podstawie słusznej zupełnie za­
sady, że ktoś, co korzysta z funduszów pe­
wnej instytucji, nie powinien równocześnie tą 
instytucją zarządzać. Jeżeli Liga narodowa 
pobiera odsetki ze Skarbu narodowego, to 
członkowie tej Ligi nie powinni zasiadać w 
zarządzie Skarbu i większością swych gło­
sów -stanowić, w jaki sposób należy rozpo­
rządzać odsetkami Skarbu. Kurjer Lwowski 
żąda więc zmiany w tym kierunku statutu 
Skarbu. Również i Dziennik Polski wystąpił 
onegdaj w tej sprawie, zaznaczając, że kraj 
ma prawo do żądania wyjaśnień od zarząd­
ców Skarbu narodowego.

„Niechże to jak najrychlej nastąpi".
Dzisiejszy Kurjer Lwowski zamieszcza 

pismo dra Karola Lewakowskiego, który po­
twierdza, że złożył mandat członka komisji 
Skarbu i donosi, że to nastąpiło wskutek 
przeniesienia walki o właściwe użycie docho­
dów Skarbu dla celów, dla których Skarb 
narodowy został założonym, na tory o s o ­
b i s t e .  Dr. Lewakowski, zapowiada zarazem, 
że całą sprawę nadużyć w gospodarce Skar­
bem wyświetli niebawem w obszernym arty­
kule. „A jest to dla mnie tern łatwiejszem — 
kończy dr. Lewakowski — że od pierwszych 
dni jej założenia była to instytucja jawna i 
publiczna, której ustawa przez szereg lat w 
corocznem sprawozdaniu była powtarzana, 
wzrost dochodów i użycie rozporządzalnego 
funduszu publikowane, a nawet imiona człon­
ków zarządu szczegółowo z adresami poda­
wane. Nie było w niej dotąd absolutnie ża­
dnego sekretu, prócz tego naturalnego, gdzie 
te fundusze są złożone."

Zmiana mieszkania.
Adwokat Dr. Dwernicki

mieszka obecnie przy ul. Słowackiego 1. 8  (naprzeciw 
__________________głównej poczty).

Dział ekonomiczny.
—Wiedeń 16 listopada. Giełda poranna 

Godz. 10 min. 30. Marki 117*23, renta majowa 
100*40, węgierska koronowa renta 98*25, akcje 
austr. zakł. kredyt. 675*75, akcje węgierskie 
743*—, akcje Anglobanku 277*50, akcje Union- 
banku 530*—, akcje Bankvereinu 498*50, akcje 
Laenderbanku 424*—, akcje kolei państwowych 
668*35, Lombardy 80*50, akcje kolei Elbethal 
—*—, akcje fabryki broni —*—, akcje tyto­
niowe —*—, akcje Alpiny 392*50, akcje Rima 
Muranji 471*—, akcje prask. tow. żelaznego 
—'—, losy tureckie 147*—, ruble 253*25, 4% 
listy Banku hipotecznego 98*10, 472% l'sty 
Banku hipoteczn. 101*30, 4% galic. poż. kraj. 
z 1893 r. 99*35, 4% listy zast. Banku kraj. 98*75 
56-letnie listy Tow. kredyt ziemskiego 98*50* 
Usposobienie silne.  >

Wszelkie kupony 
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca
bez potrącenia prowizji lub kosztów 

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. gal. 18

akcyjnego Banku hipotecznego

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We poniedziałek dnia 16 listopada 1903 r. 

5 gościnny występ Aleksandra Bandrowskie- 
go i Janiny Korolewicz-Waydowej. 

Pierwszy dzień z trylogji 
„ P I E R Ś C I E Ń  N I B E L U N G Ó W "  

Ryszarda Wagnera:

em. kontrolora poczt i telegrafu 
zmarłego dnia 12 października 1903 r., odbędzie 
się w kościele Archikatedralnym obrz. łać. we 
środę dnia 18 listopada br. o godzinie 1 2  rano

Żałobne Nabożeństwo
na które w smutku pogrążona żona z córką 
krewnych, przyjaciół, znajomych i pobożnych 

chrześcijan zapraszają.
„Concordia* A. Karkowski. |

w trzech aktach.
O S O B Y :

Zygmunt p. Bandrowski
Hunding p. Mossoczy
Wotan dr. K. Zawiłowski
Zyglinda Korolewicz-Wayda
Brunnhilda pni Gembarzewska
Fryka, walkirja pni Kasprowiczowa
Gerhilda „ pna Miłowska
Ortlinda „ pn*a Łęska
Waltrauta „ pna Porecka
Schweftleita „ pni Kasprowiczowa
Helmwiga „ pni Łopatyńska
Zygruna „ pna Tracikiewicz
Griemgerda „ pni Okońska
Rossweissa „___________ pna Karska

Przyjechali do Lwowa.
dnia 16 listopada 1903 rokit.

HOTEL GEORGEA. A. Bandrowski z Krakowa. 
F. Brunetto z Medjolanu. A. Kaiser z Wiednia. M. 
Chambers z Gorlic. M. Łastowiecka z Lipinki. ~L. 
Hofbauer z Wiednia. L. Cyga z Bursztyna. A. Crie z 
Paryża. Hr. J. Pruszyńska z Rosji. Hr. M. Tarnowska 
ze Śniatynki. H. Ktibel z Czerniowiec. Dr. W. Dadler 
z Krakowa. J. Goldberg z Grzymałowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Haczewski z Koło­
myi. Dr. prof. Jordan z Krakowa. W. Kulikowski z 
Mielca. St. Potocki z Zaleszczyk. K. Browski z Ja­
rosławie. J. Heyunig z Borysławia. J. Becal z Botu- 
schan. E. Tauber z Czerniowiec. K. Sochanik z 
Kaszkowiec. J. Fedorowicz z Klebarowa. K. Baurowicz 
z Wiednia. F. Hhrtl ze Stanisławowa. Dr. SŁ Tomik 
z z Krakowa. M. Sokołowska z Wiednia. A. Prock 
Lincu. A. Feliks z Wiednia.

telegraficzne i telefoniczne.
Powrót Sarafowa.

Sofja. Po dziewięciomiesięcznym po­
bycie wrócił Sarafow i powitany został jako 
prawdziwy tryumfator. Tysiące ludzi oczeki­
wały go na dworcu, a muzyka odegrała hymn 
narodowy. Wszyscy cisnęli się, aby uścisnąć 
jego dłoń. Z nim razem przybyło 60 powstań­
ców, komendantów rozmaitych oddziałów.

Zamachy na pociągi kolejowe.
Rzym. Koło Collechio usiłowano wy­

koleić ekspresowy pociąg idący idący z Rzy­
mu do Medjolanu. Na szyny nałożono ka­
mieni, które jednak przed nadejściem pociągu 
zdołano usunąć. Aresztowano pewnego czło­
wieka, podejrzanego o zamach.

Nowy Orlean. Koło Kent Wood na­
jechał pociąg ekspresowy na pociąg osobo­
wy, 40 podróżnych zabitych, 23 ranionych. 
Ofiarą katastrofy padli przeważnie murzyni.

Taganrog. Dnia 14 bm. zniszczyli nie­
znani sprawcy tor kolejowy pomiędzy stacja­
mi Pokrowskaja a Kaszilno, ażeby jak się 
zdaje spowodować wykolejenie pociągu ku- 
rjerskiego idącego do Wołoczysk. Wskutek 
tego, wykoleił się i runął z nasypu pociąg 
towarowy, który przed kurjerem jechał tą 
linją. Jeden podróżny zabity, wielu urzędni­
ków kolejowych zranionych. 30 wagonów 
zdruzgotanych.

Rzym. Gdy wczoraj przed południem 
pociąg ekspressowy zbliżał się do stacji Mon- 
tebello, usłyszano silną detonację, ponieważ 
po pociągiem eksplodowała bomba.

Karabinierzy znaleźli na torze cztery kilo­
gramy żelaza. Motywy zamachu nieznane.

FRANCISZEK PISZEK
c .k .  notarjusz we Lwowie 

prezydent c. k. izby notarjalnej lwowskiej, ka­
waler orderu żelaznej korony III. klasy, obywa­
tel honorowy i b. burmistrz m. Buska, etc etc. 
przeżywszy lat 73, zmarł we Lwowie dnia 15 

listopada 1903 r., o godz. 7,4 po południu.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wto­

rek dnia 17-go listopada b. r. o godzinie 3 po­
południu z domu żałoby przy ul. Trybunalskiej 
1. 1, na cmentarz Łyczakow ski, na który Wy­
dział c. k. Izby notarjalnej lwowskiej wszystkich 
członków i kolegów zaprasza.

„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11.

Raut akademicki.
Skromnie, ale elegancko, z szykiem aka­

demickim i zarazem z serdecznym animuszem 
zaaranżowała młodzież nasza sobotni raut, 
w lokalnościach kasyna miejskiego. Nie było 
zbiegowiska i nie było pustki ziewającej. 
Krzesła na sali zajęła szczelnie płeć piękna, 
a przytem strojna, świeża i czarująca tem ła- 
godnem weselem, jakiem nawet Niemiec Hei­
ne rozmarzał się wśród Polek.

Ramy tego różnobarwnego obrazka sta­
nowiła czarna rzesza fraków i uroczyście u- 
śmiechniętych twarzy młodzieży akademickiej, 
z pośród której delegowano na raut — pułk 
czwarty.

Tu i owdzie jaśniała srebrna włosem 
głowa profesora, jak dra Ochenkowskiego, 
lub niemniej poważne, chociaż młodsze wie­
kiem oblicza innych profesorów, przyjaciół 
młodzieży: dra Głąbińskiego, dra Kadyja, 
dra Twardowskiego i innych. W krzesłach 
widziałeś wielu sędziwych panów, ćo przy­
szli okazać swą życzliwość młodemu poko­
leniu, „naszej przyszłości".

Na improwizowanej scenie, a la secession, 
(tak dzisiaj każe moda) wystąpił pod prze­
wodem energicznego swego kierownika, p. 
Szczepańskiego, chór akademicki. I ponad 
główki, lśniące złotowłosem i kruczemi splo­
tami, popłynęła łagodna, tęskna pieśń „Gon- 
doljery", śpiewana przez młodzieńcze, ciepłe 
głosy, w których drżały młodość i poezja...

Dla zrównoważenia idealnego nastroju ar­
tysta sceny, p. K w i a t k i e w i c z ,  z całą po­
wagą i koturnowym nastrojeni wygłosił zu­
pełnie serjo wcale niekoturnową parafrazę 
ustępów z poezyj wielkich poetów naszych, 
co wywołało oklaski tak ochocze, że dekla- 
mator był zmuszony okupić się jeszcze „Bla­
dą balladą", którą wygłosił — blado. I znowu 
popis, dzielnego chóru akademickiego; a po 
nim porywająca finezją i subtelnością bluetka 
literacka Schnitzlera: „Literatura", podana na 
najczystszej porcelanie saskiej, którą w tym 
wypadku reprezentowała prześlicznie cyzelo­
wana gra pani S o l s k i e j ,  oraz pp. K a- 
m i ń s k i e g o  i Ro ma n a .

Był to Mussetowski dramacik fotelowy, 
ujmujący lekkością i subtelnym dowcipem.

Raz jeszcze śpiewał chór akademicki, ale 
w rzędzie krzeseł poczęły już poruszać się 
niecierpliwie bardzo gustowne karnety tane­
czne. Toczyła się w nich korespondencja: 
kto z kim i kiedy, a przy jakiem vis a vis.., 
Za chwilę fizjognomja sali zmieniła s i | do 
niepoznania. Z balkonu odezwał się p. Roli. 
Któż nie tańczy, kiedy p. Roli dyryguje or­
kiestrą ?....

Powstał wicher barwnych kwiatów, co 
uczyniły nagle wir. pomieszane z czarnemi 
łodygami fraków. Polonez, walc, mazur, ka­
dryl, a młodzież szła w zawody z orkiestrą. 
Kto kogo przetrzyma: p Roli aranżerów: 
pp. Z. Dzikowskiego i Chołodeckiego, czyli 
też oni ze swą armją — jego ck. armię?
I zwycięstwo było po stronie — „cywilów". 
Orkiestra — chociaż wojskowa — opuściła 
plac boju o 4ej rano. Armja cywilnych ocho­
tników utrzymała pole. Nic dziwnego: miała 
pomoc w niewiastach, które w takich razach 
umieją zachęcić walczących braci do — wy­
trwania. k.

Sprawa Skarbu narodowego.
Sprawę Skarbu narodowego omawia także 

krakowska Nowa Reforma w wydaniu wczo- 
rajszetn (nr. 262). Przedstawiwszy historyczny 
przebieg dyskusji w prasie o tej sprawie, 
dziennik krakowski tak pisze:

„Komisja nadzorcza, chociaż miała dosyć 
na to czasu, nie odpowiedziała dotychczas na

Rubryka ia  nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności.

P
„F orm an“ (Chlorowany 
m e thylo w y-cte r mentholu)-

ldinicznie wypróbowany 
i w i e l o k r o t n i e  przez

skie p o 1 e^c o n y środek 
działa „praw dziw ie ide­
aln ie !“ Przy lekkim ka­
tarze bierze się „waty 
formanu* (puszka 40 h.).

l e c /  tylko za ordynacją

inhalacji za pomocą szkla-

Skutek jest frapu jący , cudow ny, niezrów nany
przy początkowym katarze.

Otrzymać można „formanu* w każdej aptece.

c. k. geometra ewidencyjny 
zmarł we Lwowie po długich i ciężkich cierpie­
niach, zaopatrzony św. Sakramentami, dnia 15-go 

listopada 1903 r. w 25 roku życia.
Pogrzeb odbędzie we środę dnia 18 listo­

pada b. r. o godzinie 3 popołudniu z dworca 
c. k. kolei państwowej w Stanisławowie na 
cmentarz miejscowy, miejscowy, na który w głę­
bokim żalu pogrążeni rodzice i bracia zapra­
szają krewnych, znajomych i przyjaciół.

Lwów dnia 15 listopada 1903 r.
„Concordia* A. Kurkowski.

Specjalista w chorobach uszów, nosa, 
gardła i krtani

pr. Teofil Z akw ili,
ordynuje od 11—12 i od 3—5, ulica Sykstuska I. 35.

Leczenie zboczeń mowy. 835

Z Krzywuszyńskich

Zofia Anieta $ |rzysz<w ;|a
po krótkich a ciężkich cierpieniach zmarła dnia 

12 listopada 1903 r. w 23 roku życia.
W głębokim smutku pogrążony m ąt z ro­

dziną, zaprasza krewnych, przyjaciół i znajo­
mych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie 
się w poniedziałek dnia 16 listopada 1903 r. 
o godzinie 4-tej po południu z Anatomji przy 
ul. Piekarskiej 1. 52, na cmentarz Łyczakowski. 

Lwów, dnia 15 listopada 1903.

„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11.

Kronika z ostatniej chwili.
Wiadomości osobiste.
Radca namiestnictwa p. Wacław Z a l e s k i  

przybył do Lwowa i objął urzędowanie, jako 
szef biura prezydjalnego namiestnictwa.

Syndykiem Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich mianowany został na ostatniem posiedze­
niu wydziału dr. Bronisław Mi c h a l e w s k i .

Linja telefoniczna Lwów-Wiedeń przer­
wana na przestrzeni Lwów-Kraków, dlatego 
depesz telefonicznych nie otrzymaliśmy.

Z Tow. łyżwiarskiego. Doroczne walne 
zgromadzenie tutejszego Towarzystwa łyżwiar­
skiego, przy ożywionym współudziale członków, 
odbyło się w sobotę na stawach Panieńskich. 
Udzielono absolutorjum wydziałowi z admini­
stracji majątkiem towarzystwa za r. 1902/3 
i uchwalono preliminarz dochodów i rozchodów 
na rok następny. Gorętszą dyskusję wywołał 
wniosek rewizji statutu tow. i celem tego wy­
brano komisję, która do 3 miesięcy przedłożyć 
ma w tej mierze odnośne wypracowanie. Wyło­
niły się przytem zapatrywania, czyby nie nale­
żało, jeśli już nie obniżyć wkładki rocznej człon­
ków, to przynajmniej zastanowić się nad mo- 
żliwemi ułatwieniami dla osób o liczniejszej 
rodzinie i dla tych, którzy nie dla siebie, lecz 
dla swoich tylko przychodzą na stawy. Nastę­
pnie poddano krytyce nieodpowiednie zacho­
wanie się młodzieży szkół średnich na torze 
i wezwano wydział, by pod tym względem 
przestrzegał na przyszłość porządku. Wreszcie 
wywiązała się interesująca dyskusja nad wnio­
skiem p. Mazanowskiego, który żądał wystą­
pienia towarzystwa z austrj. Związku towarzystw 
łyżw. Wniosek ten przekazano wydziałowi do 
zaopinjowania. Przy uzupełniających wyborach 
do wydziału, weszli z urny na najbliższe 3-lecie 
pp.: Jan Boży Falkowski, Rudolf Krahl, Adam 
Schneider i Alojzy Wallek.

Bójka na ulicy. Rzym.  (Tel.) W sobo­
tę popołudniu przyszło na ulicy do zaciętej 
bójki między synem senatora Roux’a, dyrektora 
Tribuny, a posłem socjalistycznym Ferrim, któ­
ry w Avanłi, rzucił się na senatora i obraził 
go. Ferri, uderzeniem laski skaleczył młodego 
Rouxa tak ciężko, że musiano go przenieść do 
szpitala.

7 a « * 9 j |  l / u a i a UMJ szkoły koszykarskiej w W a- 
& a r z ą a  ty iA jO W j rzycach podaje do publicznej 
wiadomości, iż z dniem 15 października 1903 roku 
przeniosła się szkoła ze Skołyszyna do W arzyc poczta 
Jasło i przyjmuje wszelkie zamówienia na wyroby ko­
szykarskie: a gotowe wyroby, które na składzie 
posiada, na żądanie według cennika pocztą lub ko- 
leją za gotówkę wysyła.   „

Adwokat

radca Emil Hubicki
otworzył kancelarię we Lwowie przy ulicy 

Pańskiej 1. 18. 990

opatrzona św. Sakramentami, zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, dnia 15-go listopada 

1903 r„ przeżywszy lat 45.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we w to­

rek dnia 17 listopada b. r. o godzinie 3 popo­
łudniu z domu żałoby przy ul. Wagilewicza 
1. 4, na cmentarz Łyczakowski, na który w 
smutku pozostały mąż z rodziną — krewnych, 
przyjaciół i znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 16 listopada 1903.
„Stella* K. Słotołowicz, W ałowa 11.

^  o c h b O ^
M m  j u i c v/i  dooieóć, t e  panter Istow y „ 6 ó rą

nasi*, jak rówałei mae papiery z napisami „W yrób 
krajowy* * ai* “ opatrzone wyżej odbitą marką 
ochronną, nłe są  w yrobem  krajowym .

W krajn ifteteje tylko je d a a  febtyka kopert i 
papierów Hutowjrai pod flrar*:

S. W. ftlemojowslci »t Iwwrlt
Upraszam Wszystkich, którym zależy aa rozwoju 

przemysłu rodzimego by przy zakupnie papierów I ko­
pert listowych uwalali na powyższą markę, a bez
niej wyrobów takich nie kupowali, zaś kupców, któ­
rzy korzystając z ogólnego prądu dążącego do uprze­
mysłowienia kraju, wprowadzają Pnbliczność w błąd 
podsuwaniem wyrobów niemieckich jako laajowe 
napiętnowali tak jak na to zasługują.

S. W. Niemojowski.
Pierwszą i jedyna w kraju fabryka kopert i papie­

rów listowych.
Polecam pióra K. Wasilewskiego z Warszawy pe 

oryginalnych cenach fabrycznych.

Jędrzej Moskwa
em. c. k. poborca podatkowy 

po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 14 listopada 

1903 r. w 6 6  roku życia.
W  głębokim smutku pogrążony brat, zapra­

sza krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd 
pogrzebowy, który się odbędzie w poniedziałek 
dnia 16 listopada b. r. o godzinie 3 po połu­
dniu z domu żałoby przy ul. św. Antoniego 1. 5 
na cmentarz Łyczakowski, do grobowca ro­
dzinnego.

Nabożeństwo żałobne odprawi się w ko­
ściele. par. św. Antoniego w piątek dnia 20 li- 
stopada o godz. 9 r a n o . _______

.Stella1 K Słotołowicz, W ałowa 11



DZIENNIK POLSKI z dnia 17 listopada 1903 r.

P o l e c a  s i ę  H O T E L  F R A N C U S K I
p r a s y - p l a o u  M r a r j  t i o l c i m  w e  L w o w i e

wzorowo urządzony
=  pokoje od 80 centów —

„7tółl(a Harpnd(ie“
wyrobu apteki obwodowej E. S tenzla 
w  Kołomyi, odznaczone na Wystaw!e 
kraj. we Lwowie 1894 medalem srebr­
nym, są najskuteczniejsze w zadawnio 
nym Iłaszlu, chrypce, zaflegmieniu i 

cierpieniach piersiowych.
Do nabycia we Lwowie w aptekach: 

P . M ikolascha i W ew iórsk iego . 
Cena pakietu 50 hal.

Przy zakupnie wyraźnie żądrć tylko 
praw dziw ych z firm a E. S tenzla.
Również wysyłka wprost za zaliczką.

Nowość! Nowość!

Kawa palona
Kawa palona

z w łasnego pakowego palenia
codziennie ówieżo palona * ^ 1

ściśle podług zasad hygieny, 
zapomocą

! gorącego powietrza!
Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona!

V2 kilo kawy palonej Melange Nr. I. . . . z ł  —7 0
n x x x x }}■ • • • x "90

» «  1-10
. I V .................................. 1-20

,  * Melange cesarska Nr. V. . . . .  1-40
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za­

lety i ż : zacli iwuje znakom itą  arom ę, czysty delikatny  sm ak, 
najw iększą w ydatność , z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, '/2, V4, i 1/8 kilo.

Poleca handel herbaty i kawy 1012

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

Dnia 10-go listopada b. r. został otwarty przy placu Aka­
demickim 1. 2, II. p., koncesjonowany przez Wysokie c. k. 
Namiestnictwo " 1131

Zakład pijania i powielania pism na maszynie.
Posiadając maszyny najnowszych systemów, -ęczy się za czyste i wyra­

ziste wykonanie prac powierzonych i przyjmuje się do przepisywania i powie­
lania wszelkie w zakres ów wchodzące prace, jak n. p . : podania, kontrakty, 
protokoły, okólniki, programy, zaproszenia, sprawozdania, manuskrypty,litera­
ckie, role teatralne, opisy patentów, korespondentki, koperty, ogłoszenia kartko­
we wszelkiego rodzaju wraz z ułożeniem tekstu, etc., — po cenach możliwie 
najniższych. Przy zamówieniach z prowincji nad 10 koron nie liczy się opako­
wania i portorjum. Dyskrecja ścisła zapewniona. ZARZĄD.

Kawiarnia fttneryl(ansl(a 155

przy  ulicy T rzec iego  M aja 1. 11 w e Lwowie
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

Jan Ihnatowicz
22 poleca
najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,

odszczególnione 10 medalami zasługi i 3-ma dyplomami uznania,
nranowicie:

• jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaljową, 
f ( l l u n i y  • Ylang-Ylang, Opoponax, Jockey Club, heliotropową, Ess 
Bouęuet, piżmową, Millefleurs, itp. Flakoniki po 50, 80, l -50h. 2, 3k . itd. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 4 kor.

lu /A U /f l ła  powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
n O U fl I i"  go przyjemnego, orzeźwiającego i długotrwa­
łego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie — 
Flakonik mniejszy 1-60 h., większy 3 kor.
M a i ł a  U>9 r ( f 9 W (k i9  odznacza się nadzwyczaj przyjemnym 
n O u f t  W f l l k w i a t o w y m  zapachem Blakonik nniejszy 
1-90 h., większy 3-60 h.

A fta l0W 9M l)A U /a podwójna i w o aa  lew andow o-am brow a,
W O uft l» W » ll l lv W »  są powszechnie używane do rozpylania w 
salonach dla swojego przyj, zapachu. Flakon 1 k. l -40 b.., l -80h. i z-^Oh.

przednie i najprzedniejsze. Flakonik1 oo 30, 
40, 50, 80 h., 1 k., 1'60 h., 2 i 3 kor *

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych: ulica 
Sykstuska 25 i plac Marjacki 11; w Krakowie: Sukien­

nice 1. 20; w Przemyślu: ul. Franciszkańska 1. 24.

|  K oncesjonow any

nam OlfilU
od 1 listopada przen iosłem  z ul. Kołątaja

na ChorążJzyznę I. 6.
Polecając się względom Szan. Publiczności, ręczę, że i nadal starać się 

jędę jak najdokładniej i punktualnie po najumiarkowańszyeh cenach zadość 
iczynić. Dziękując za dotychczasowe względy, upraszam o liczne zamówienia.

Z głębokim szacunkiem
S z c z e p a n  B i t o w u s .

HI

Dra F ryde-yka L -ngyela balsam  b r. azowy 
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znan™ jest od niepamię­
tnych czasów jako najznakomitszy środek piękno­
ści; jeżeli jeohak ten sok wedle przepisu wyn 1< - 
zcu przyrząazony zostanie w drodze chericzne, 
jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo
wny skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy .warz,
lub inne miejsce skóry tym bal ;an.em, to już n a ­
za ju trz  rano  o d p ad a ją  pcaw le nieznacznie łu­
pieże ze skóry, k tó ra  s ta je  się p rzez to  lśn ią­
co b ia łą  1 d elikatną. 6001

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki blizny 
z ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy; -erze nadaje b.ałość, deli­
katność i świeżość, usuwa v najkrótszym ( zasie .liegi, plamy v.4cr biane,
blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cer)
Cena słońca z  opiseąj życi; .  korór y. D r. Lengyela mydło benzoeso­
w e, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
przyrządzone po 1 kor. 2 0  h 1.

Do nabycia w każdej w a s z e j  aptece, mianowicie: we Lwowie 
u Z. Ruckera; w K rakowie u Wikto a Redyka; w C zerniow cach u Go-

m

1 1 1 IHI

„Promi eń"
chemicznie badane 1128

i za najlepsze uznane

przez Instytut chemiczny c. k. Uniwersytetu lwow.

Wszędzie do nabycia.

o
»—

*n

Juljan br. Brunicki

S z W  drzewcK i Ifrzewów
w Podhorcach obok Stryja

dostarcza wszelkich drzewek i krzewów owocowych i ozdobnych, 
liściastych i szpilkowych, róż szlachetnych* roślin zimotrwałych, 
sadzonek szparagowych i t. d. — wszystko w najlepszej jakości, 
opakowane najstaranniej, w odmianach prawdziwych doborowych.

Szkółki zajmują przestrzeń zwyż 30-morgową!
 Zapasy znaczne. - - - = -------

Cenniki wysyła się na żądanie darmo i opłatnie. 947
Proszę powołać się na „Dziennik Polski".

w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej 
Od 16—30 listopada T he A lkers ludzie-ryby, nurki 
i mistrze wpływaniu w wspaniałym basenie umieszcze­
ni. — 5 s ió s tr  W arw ick, T rio  A bdeikader, B urton 

i Maye i cały nowy senzacyjny program. 
Codziennie o godz. 8  wieczorem wspaniałe przedsta­

wienie o godz. 4 8, Bilety są  wc :esniej do nabycia w biurze dzienników Plohna
ul. Karola Ludwika 9. 1092

L. 3242.
Ogłoszenie konkursu

Celem stałego obsadzenia posady lekarza miejskiego w tutej­
szej gminie, rozpisuje się konkurs z terminem do 15 grudnia 1903.

Do posady tej przywiązaną jest płaca roczna w kw ocie 1000 
koron.

Ubiegający się o tę posadę mają wn.eść podania zaopatrzone 
w dowody wymagane §. 7 ust. z "dnia % lutego 1891 Dz. u sl, i 
rozp. kraj. Nr. 17 do tutejszego Urzędu miejskiego.

Turka 6 listopada;i903. U35

Jtrwis stołowy i hortaci
w stylu „secesyjnym"

oraz szkło, 
wszystko z mo­
nogramem, prze­
znaczone na wy­

prawę ślubną, 
jest przez kilka 

dni w mojem 
oknie wystawo- 
wem do oglą­

dnięcia.

Tadeusz Okornicki
rrgazyn port ilany i szljła

Lwów ulica Halicka.

1136

C=3

iłlll i i l L
Dr. Ostaszewski Barański

Z KRAiNY 
STU WYSP

Wrażenia a wycieczki po 
Dalmacji 1 jej wyspach.

K a r ta  ty tu ło w a  wyko­
nana przez a r t -  malarz; 
p. M. H a ra s im o w ic z a .

Lwów 1902. — I kładem 
drukarni M. Schmltta 1 Sp.

(Równy skład w księgami 
H. ALTENBEROA 

w* Lwowie, pi. Marjacki.

Dla Panów!
Bieliznę męską

Krawaty angielskie znane 
z gustu 

i pięknego w yto . u

Parasole, Kalosze
Wyroby ze skóry, Obu- j 

wie, Derki, Saki

Tadeusz GdrsKi
Lwów 1079 

plac Marjacki 1. 8.

Cognac
408i Imperial

prawdziwy naturalny wyciąg 
z wina, aromatyczny, mocny 
wysyła na próbę w 4 litrowych 
flaszkach za zaliczką po 15 ko­

ron franco na każdą stację
R. ffiaiti, Capodisłria.

„ f r tra i t  du Jtoix“
do

farbow ania siwych włosów
, wynalazku fabrykanta perfum 

Jul. Józefow icza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 1 0  
minut ufarbować posiwiałe wło­
sy na kolor czarny, brunatny, 
szatyn i blond. — Flakony po 
3 kor. i próbne flakoniki po 

1 kor. 2C hal.
Do nabycia we Lwowie w han­
dlu p. A. Beacocka skład farb, 
w składzie aptecz. p. Piotra Mi- 
kolasch? i Syna, oraz u n. Igna­
cego Jahla, fryzjera. — Główna 

przesyłka 1005
J. Józefowicz

W arszaw a, N ow os:natorska 2.

p / i  ->7 j r j  ciastka, po 3 centy, wy- 
łY l, borne, codzień świeże, 

polece Cukiernia krakowska, Lwów, 
ulica Fredry. 1088

lllilifi!! Bil! 1
Dr. Ostaszewski-Barański

Ę.TT Z im  pritwy,
§n Sawy i Soczy |

Lwów 1903. — Nakładem eH
m

drukarni M. Schmitta i Sp.

Głóv/ny skład w księgarni 
G ubrynow lcza i Schm idta 
we Lwowie, pl. Kapitulny.

.  . n i n i u

Artystyczny Zakład rytowniczy 

A. ZIGIWANNA
Lwów, ulica Sykstuska 14. 

W ykonuje stampile meta.owe i kau­
czukow e, wszelkie graw ury, szyldy 
rytowane i lane, obcęgi do plomb 
z datami, marki pieczątkowe i t. p., 
oraz skład drukarni kauczukowych.

D an o w ie  i panie wpływowi otrzymają 
* dyskretnie honorarjum od 1 0 0  rfo 
400 kor. z\. każde wskazane ubezpie­
czenie na życie, dla najstarszego, naj­
większego międzynarodowego Tow a­
rzystwa. Zgłoszenia pod „Asekuracja", 
biuro dzienników Buchstaba, Lwów.

Księgarnia uniwersytecka

H. P ard in iego
w Czerniowcach

poleca

na obchody jflicHiewiczowyHie:
„P olonez jubileuszow y" O. M. Żu­

kow skiego na chór mięszany z tow. 
fortepianu, cena 1 k. 60 h.

Jis obchody patrio tyczne:
„Na Sybir", ballada na 1 głos. z tow. 

fortepianu, muzyka O. M. Żukow­
skiego, cena 3 kor.

p rzy bezpośrednich zamówieniach 
u autora (Czerniowce, ul. Franzenssteg 
3) udziel3 się 25s/0 opustu. 1120

Gimnazjalistka
udziela korepetycyj panienkom ze 
szkół wydziałowych .niższego gimna­
zjum. Daje również lekcje na fortepia­
nie (kursy niższej. Adres poda Admi­

nistracja „Dziennika Polskiego".

Wyborne KAWY <tyloAjl(le
i Inne po zł. 1-30, 1-80, 2-—, 2-08, 2 16 
i 2*20 za klg. Wysyłki w woreczkach 
5-cio kilowych odwrotr ie i franco, do 

każdej miejscowości pocztowej
poleca handel 8152

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, Batorego 2 .

Pożyczki
pod dogodnymi warunkami dla P. T. 
urzędników w ogólności, oficerów od 

nadporucznika począwszy.

Ob aśnienia
ten-Vereinu“ wc Lwowie, ulica Co- 

pernika 1. 7. 1139

ZfiaKomite masło kokosowe
, -     - -  klgr. 72 cnt.,

sma'ec bezwonny klg. 8 8  ct., masło 
kuchenne dwoiskie klg. 96 ct., masło 

deserowe ki. 1-60 ct., poleca
EDWARD WACŁAWEK

Lwów, Hala targówa. 8164

PojzuKuje jif na prowincji w 
x x -  - 1, miasteczku przy 

kolej Lwów-Kraków, lub podicarpa- 
ckiej, parceli budowlanej z ogrodem 
i sadem obejmującej razem pół mor­
ga przestrzeni. Pożądane: rzeka w 
miejscu, grunt suchy, główna ulica, 
okolica zdrowa i nie droga. Zgłosze­
nia z podaniem ceny pod: „Parcela", 
Biuro Sokołowskiego, Lwó , Pasaż’ 
Hausmana. 1 1 3 8

tfgrOGIlAFICZNt
'A p a r a ty -

»!
i wszelkie Przybory 

Itnnniy d o  l o l o g r a b
oimIIi. Soborowej jakości — 00 cenach

umiarkowanych |>ołer.nin

WłBorzemskiSp
Lw ó w /t e a t r a l n a  7.

Ogier arabjlji
skiej z by‘ego stada Jarezowieckiego, 
6  lat, 1 6 2  cent. duży, pięknie zbudo­
wany, jest do sprzedania w dobrach
Michała hr. Baworowskiego 

w Krzywem.
Bliższych szczegółów udzieli D yrekcja 
d ó b r Krzywe, p o cz ta  i te leg ra f  

S kała t. 1112

f
czysto włosienne po 
zł. 14, 16, 18, <.0, 22, 
24 do 32. Materace 
z morskiej rośliny po 
zł. 6-50, 7, 8  do 10. 

Materace sprężynowe, sienniki, po­
duszki, poszewki, prześcieradła i t. p. 
największy wybór w specjalnej pra> 

cowni kołder i materaców

J ó z e f a  S z u s t e r a
Lwów, Kopernika 5. 8150

Skład w aptece ZYGMUNTA RUCKERA we Lwowie.

JKIydłs lecznicze
BERGERA 

polecone przez pierwsze 
powagi lekarskie.

Przetwory słodowe
Holia

ekstrakt, piwo, piwo z żelazem, 
cukierki i czekolada słodowa.

jta porost włostfw
(sławne nader skuteczne pre­

paraty)
Pomada i Bay-Lotion

Dra Wilhelma Jacksona.
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Krem  glicerynow y
pudry i mydła

H. Kielhausera.

Balsam j)r. Bosy
i maść cudowna 

z apteki Fragnera.

Dra Schneebergera

(uKierKi webowe
przeciw

chrypce i kaszlowi.

Petrol Egger
płfn wzmacniający

cebulki włosowe.

V ia  ptaltonowe
firmy

Svatek i Spółka.
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5 Lwowianka
jedyne hygieniczne 

mydło toaletowe.

•S
JO
in

A P T E K A
pod srebrnym Orłem

Zygmunta Ruckera
■wes L w ow ie

poleca

WINA LECZNICZE
Or. JANA RUCKERA

szczególnie odznaczone i oolecone przez Komisję 
krakowskiego Towarzystwa lekarskiego: 

Żelaziste, chinowe, chinowo-żelaziste, Rhebarbarum, 
Kondurangc, Kondurango pep., Pepton, Pepsin, Kas- 
kara, Sagrada, Papavotin, Kola, Somatoza i Mleko- 

fosforan wapna.
Syrup i ziółka przeciw kaszlowi i chrypce Dia See- 
burgera, pastylki piersiowe, tabakę mentolową prze 
ciw katarowi, maść kaukazką na odmrożenie kab- 

zułkl i wstrzykiwanie z Matico i w. i. ’

Skład wyrobów toaletowych i perfum
J. SIMON, ROGER et GALLET, P1NAUD, FAY etc.

Przyrządy i przybory chirurgiczne, gnmowe 1 kau- 
, czukowe.
Środki uniwersalne i specyficzne wyrobu fabryk kra­

jowych i zagranicznych.

Dla Rekonwa­
lescentów :

Koniak Planat et Co 
MALAGA 

Morgan Brothers

Woda Kotońska
Nr. 4711 

z fabryki F erdynanda 
Mublhensa

Tanningene
nader skuteczny środek 
do farbowania włosów 

Czdhiv’ego .

SARGA stawny do pie­
lęgnowania zębów

Kalodont.

Creme „Iris"
doświadczony preparat 

do
p ielęgnow ania tw arzy.

Tran rybi
z wątroby miętusa

Leberthrau-Bergen.

Sole zdrojowe C«Mi Kayzera Satttal Cgger
do kąpieli

iglicowe, z kwasem węglowym, 
żelaziste, solankowe etc. 

D ra W . SEDLITZKIEGO.

jedyny środek przeciw 
kaszlowi, chrypce, kata­

rom i zaflegmieniom.

niezawodny środek

w dolegliwościach 
cherza.

pę-

Skład w aptece ZYGMUNTA RUCKERA we Lwowie.

Wydawca i odpowiedziała/ za redakcję: Adam Krajewski, Papier * fabryki czsrlańskiej. Z drukarni M. Schmltta i Sp. pod zarządem S t Piotrowskiego.


